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Ilad a  Państwa pow zięła lichwa!*? 
powołującą wojewódzkie komisje wyborcze

Na podstawie art. 27 ust. Ordynacji wybor­
czej do rad narodowych — Rada Paiistwa po­
w ołała  wojewódzkie komisje wyborcze dla 
przeprowadzenia wyborów do rad narodowych.

W  skład wojewódzkich komisji wyborczych 
wchodzą znani działacze organizacji politycz­
nych, społecznych, zawodowych i spółdziel­
czych, czołowi przodownicy pracy, przodujący 
chłopi, przedstawiciele inteligencji twórczej i 
technicznej — ludzie posiadający autorytet i 
zauianie wyborców.

DZfS 4 STRONY i

Sztandar
m łodych

m m uM M M SJM Zszi

STRAŻ POKOJU I WOLNOŚCI

; Warszawa, środa 13 paździer „•4,954 ro\

12 października — dzień pa­
miętnej bitwy pod Lenino w  
1913 r. — jest dniem Wojska 
Polskiego. W roku bieżącym mi­
ja X I roezniea narodzin naszej 
ludowej armii.

W tym uroczystym dniu eala 
nasza młodzież śle żołnierzom 
odrodzonego Wojska Polskiego 
gorące życzenia dalszych osiąg­
nięć w wyszkoleniu bojowym i 
politycznym dla dobra naszej 
Ojczyzny.

N r 243 (1382) B C e na  20 g ro szy

Obrona Ojczyzny, praw ludu pracującego i Pokoju 
-  oto ideały jakim służą nasze Siły Zbrojne

Uroczysta akadem ia z okaz ji D n ia  W ojska Polskiego

Rosną s z e re g i o f ic e ró w , o k tó ry c h  
ż o łn ie rz  poe ta  LuLJan S zenw a ld  
w w ie rs z u  ..M ło d y m
o f ic e ro m “  p ^ a ł:  .0 j c z y lh a  p o s ta ­
w iła  was nafe jjasnym  c z o w . S w o ich  
z b ro jn y c h  o<Ktz«Ałów ~ ~ J * ry s c 'e i r i 

j n a d z ie ją . U o ^ T e '? | ię ^ ro z k a z y w a ć ! 
Z a h a r tu jc ie  d ło n ie
trz y m a ją c e  c y n g ie l,  n ie  o m d le ją !“

Po c ię ż k ic h  
w y k ła d a c h  j 
W s p ó ln y  sp 

i f i lm  zb hż

W związku z obchodzonym 12 października Dniem Wojska Polskiego odbyła się 
W dniu 11 bm. uroczysta akademia zorganizowana staraniem Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego w hali ZS „Gwardia" w Warszawie.

W Prezydium zasiedli witani długotrwałymi oklaskami zebranych: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim na czele, członkowie Rządu z Prezesem Rady Minist­
rów Józefem Cyrankiewiczem, przedstawiciele Wojska Polskiego z Wiceprezesem 
Rady Ministrów, Ministrem Obrony Narodowej, Marszalkiem Polski Konstantym Roko­
ssowskim, przedstawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych i organizacji spo­
łecznych, żołnierze —  przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego oraz przo­
downicy pracy naszego przemysłu i rolnictwa.

właśnie dlatego m usim y 
czujni, m usim y być s iln i.

Na sali obecni by li attaches i m ów ienia zebrani 
'Wojskowi państw obozu pokoju ■ d ług o trw a łym i oklaskam i.

być [tą  S iły  Zbro jne Polskie j Rze- 
j czypospolile j Ludowej.

W ydarzenia ostatnich m ies ię -I Mam y wspaniale zaplecze, 
cy świadczą o tym , że m im o I k tóre zaopatru je nas w najno- 
n iew ątp liw ego odprężenia w  jwocześniejszy sprzęt bojowy. Ro- 
sy tuac ji m iędzynarodowej, im - j snąca stale i krzepnąca jedność 
peria łiśc i, przede wszystkim  a- j naszego narodu jest źródłem 
m ery kańscy, nie zaprzestają j wysokiego ducha moralnego na-
swych w ys iłków , zm ierzających i szego wojska, jego ideowości i 
do rozpętania nowej w o jny  | patriotyzm u. ^
św iatow ej. Dowodem tego je s t: Nie stoim y sami wobec zaku- 
gorączkowa krzątan ina wokół sńw wroga. Mamy potężnych 
odbudowy W ehrmachtu w za- | sojuszników. Niezwyciężona sita 
chodnich Niemczech. Dowodem j A rm ii Radzieckiej, siła Chin- 
tego są ich prowokacje na Da- skie j A rm ii Narodowo - Wyzwo-

ijc z e n ia c h  I 
i  p io se n kę , 

re c y tb i ¡a. o d c z y t 
y o łp  «trzy.

o to : W A F

akredytow an i w Warszawie.
Zebrani w hali ZS „G w ard ia “ 

Zgotowali serdeczne przyjęcie 
p rzyby łym  na uroczystość człon­
kom  Zespołu Pieśni i Tańca 
C h ińsk ie j A rm ii Ludowo -  W y­
zwoleńczej.

Pó odegraniu przez orkiestrę  j 
W ojskową hymnu polskiego a- \ 
kademię zagaił i przewodniczy! : 
je j W ik to r K łosiewicz. przewód- i 
raczący C entra lne j Rady Zwiąż- : 
ków  Zawodowych.

p rzy jm ow a li | tynuu je  wszystko to, co szlachet.
ne i w ie lk ie  w h is to rii narodu | lekim  Wschodzie, wym ierzone leńczej. sila a rm ii k ra jów  dc

Z kolei zabrał głos przewód j T y lko  masy pracujące pod prze. 
niczący Zarządu G łównego L ig i j wodem klasy robotniczej i  je j

rew o lucy jne j P a rtii zdolne sąP rzy jac ió ł Żołn ierza gen. bryg 
Józef T ursk i. Gen. T u rsk i — 
wśród bu rz liw ych  oklasków 
— wręczył proporzec przechod­
n i Zarządu Głównego LPZ de­
legacji Zarządu W ojewódzkiego 
LPŻ w Bydgoszczy, za zajęcie 
pierwszego miejsca we współ­
zawodnictw ie

W części a rtystyczne j w ystą­
p iły  przyjm owane d łu g o trw a ły ­
m i oklaskam i zespoły: Pieśni, i

między innym i i przeciw po i- m okrac ji ludowej jest również 
sk ie j m arynarce handlowej. ■ „Rą naszego Wojska.

Nam, żołnierzom. O jczyzna To bra te rstw o broni naszych 
powierzyła ochronę swoich gra- a rm ii, oparte no niewzruszonym 
nic. Nas naród postawni na stra- , Fundamencie przy jaźni i wspól- 
ży pokoju i bezpieczeństwa, na ! pracy naszych narodów, dążą- 
straży swoich historycznych ! cych do wspólnego celu — jest

budować wielkość, moc i szczęś 
liw ą  przyszłość O jczyzny, obro­
nić niepodległość i wolność na­
rodu oraz jego wspaniały doro- ____ _
bek gospodarczy, p o lity c z n y ' ¡¡zdobyczy. N a jw iększym ' naszym najlepszą gw arancją
k u ltu ra ln y . i pragnieniem  — być godnym i

K to  buduje nowe. lepsze życie, j zaufania O jczyzny i narodu, 
kto  m yśli o przyszłości, kto  cze-

Następnie w yg łos ił przemówię- | Tańca C hińskie j A rm ii Ludowo- 
Jiie gen. bryg. Jan Ś liw iń sk i W yzwoleńczej oraz Pieśni i Tań- 
Poszczególne fragm enty p rz e -> ca W ojska Polskiego.

Przemóiuienie gen. J. Sliinińskiego
Towarzysze i O bywatele! . Czerpiem y pełną garścią z 
Przed 11-tu la ty, o świcie 12 [ przebogatych doświadczeń zwy- 

października 1943 r. I D yw iz ja  j c ięskiej A rm ii Radzieckie j za- 
im ien ia  Tadeusza Kościuszki j rów no z okresu w o jny  ja k  i pp- 
w s tąp iła  w  bój. j kojowego szkolenia i to poma-

B itw a  pod Lenino, w k tó re j g a . nam stale wzm acniać nasze 
po raz p ierwszy zadzierzgnie'-^ i s iły  zbrojne, 
zostało i scementowane k rw ią  I 
b ra te rs tw o broni m iędzy W oj- | 
skiem  Polskim  a A rm ią  Ra­
dziecką, stała się najgłębszym j storycznej b itw y  pod Lenino, z 
symbolem historycznego zw ro tu j całą jaskrawością uw ypuk la  się

, , . i Jesteśmy nowym  wojskiem ,
ka plonu swoje j pracy, temu po- ¡esteśmy żołnierzam i, których 
trzebny jest pokój. j nie boi się już prosty człow iek.

W ie on bowiem, że nasza broń

że nigdy 
■uż nie powtórzą się tragiczne 
dni września, dn i bezsilności 
wobec najeźdźcy.

Jednakże srodze pom ylą się i 
im peria lis tyczn i podżegacze w o. i służy jemu.

Z perspektyw y m inionego 11- 
lecia, dzielącego nas od dn ia h i-

vj dziejach narodu polskiego, 
najgłębszym  symbolem słuszno­
ści drogi, obranej przez naród 
po lski pod przewodem klasy ro­
botniczej i je j Partii.

ta prawda, że w dobie gn icia i 
rozkładu światowego systemu 
kapitalistycznego ty lk o  ruch re­
w o lucy jny reprezentuje i  kon-

Szkoły oficerskie im. Ludwika Waryńskiego 
i gem Józefa Bema

ienn i, jeś li nasza niezachwianą j znowu zakuć w kajdany m ew oii 
wolę pokoju zechcą rozumieć I społecznej i narodowej. Jesteś- 
iako słahość i my wojskiem , które nigdy nie

i sp lam iło  się i nie splami udzia- 
W laśnie dlatego, że pokój jest tern w w o jn ie  n iespraw iedliw e j, 

nam potrzebny dla rea lizac ji zaborczej. ‘ Obrona Ojczyzny, 
naszych wspaniałych planów praw ludu pracującego, obrona 
budow nictw a socjalistycznego. ‘ pokoju — oto ideały, ja k im  slu-

W dn iu swego święta, w raca­
jąc pamięcią do czynów boha­
terskich żołnierzy spod Lenino 

strzeże je| j°t)vprz^  j obejm ując wzrokiem  całą sław­
ną drogę, jaką przebył nasz na­
ród i nasze wojsko w ciągu m i­
nionych 11 la t — żołnierze W oj­
ska Polskiego nabierają nowych 
sił do dalszej o fia rne j pracy dla 
potęgi i bezpieczeństwa ludowej 
Ojczyzny.

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej nr 52

W  zw iązku 7 10-rocznicą u- 
tw orzenia O ficersk ie j Szkoły 
P olityczne j oraz O ficerskie j 
Szkoły A r ty le r i i N r 1, za zasłu­
g i w  w ychow yw aniu kadr, W i­
ceprezes Rady M in is tró w  i M i­
n is te r O brony Narodowej.

M arszałek Polski . Konstanty 
Rokossowski nadał tym  szkołonr 
nazwy: „O ficerska Szkoła P o li­
tyczna im ien ia Ludw ika  W aryń ­
skiego“ i „O ficerska Szkoła A r ­
ty le r ii im ien ia  generaia Józefa 
Bema“ .

Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie- Pozdrawiam Was 
i Oficerowie! j Polskiego i ż> czę

Generałowie i Admirałowie!
Dzisiaj Wojsko Polskie obchodzi 11 -tą rocz­

nicę swc.ęo istnienia. Minione lula to okres 
wiernej służby naszych Sil Zbrojnych na straż\ 
niepodległości kraju, nienaruszalności granic 
ojczystych i historycznych Zdobyczy narodu, 
budującego pod przewodem Polskiej Zjednoczo 
riej Partii Robotniczej swoją socjalistyczna 
przyszłość.

Zaszczytne zadania obrony kraju nakładają 
na Wojsko Polskie obowiązek dalszego umacnia 
ńia gotowości bojowej swoich szeregów, potęgo 
wania siły moralnej żołnierzy' i mistrzowskiego 
opanowywania sztuki władania nowoczesną bro­
nią i techniką wojenną.

Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie 
i Oficerowie!

Generałowie i Admirałowie!

w 11-tą rocznicę Wojska 
Wam dalszych osiągnięć 

w umacnianiu naszych Sil Zbrojnych na chwałę 
Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Dla godnego uczczenia "Dnia- Wojska Pol 
skiegb

r o z k a z  u j ę:
Oddać w stolicy naszej Ojczyzny — Warsza 

wie w dniu 12 października 1951 r. 20 salw
ir t> leryjskich.

Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż 
naszych granic i pokojowej pracy narodu!

Niech krzepnie i jim;>vnia się braterstwo brom 
i idei Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej1 

Niech żyje i rozkwita nasza piękna i untiło 
wana Ojczyzna — Polska Ludowa!

m in is t i ir  o b r o n y  n a r o d o w f j
( - )  KONSTANTY ROKOSSOWSKI

Marszalek Polski
Warszawa, dnia 12 października 1954 r.

Komunikat o rokowaniach 
radziecko-chińskich

Zespół pieśni i tańca
Armii Chińskiej

przybył do Warszawy
W  dn. 11 bm. przyby ł do W ar­

szawy 270-osobowy Zespół Pie­
śni i Tańca C h ińsk ie j A rm ii 
Ludowo-W yzwoleńczej.
_ Na pow itan ie  zespołu p rzyby­

l i :  przedstaw icie le W ojska Pol­
skiego, M in . K u ltu ry  ł  Sztuki 
M in . Spraw  Zagranicznych, Ko­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą, przedstaw iciele 
Zespołu Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego, Zespołu Estradowego 
Dom u W ojska Polskiego, Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i Tań 
«a „W arszaw a“  oraz młodzież 
stolicy.

Obecny b y ł ambasador C h iń ­
sk ie j. R epublik i; Ludow ej — 
Tseng Yung chuan oraz człon 
kow ie  Ambasady.

Ola u czczen ia  H  Zfa Z  f - 7  f ZMP

Chłopcy i dziewczęta Zaborowa wzy wają młodzież 
woj. krakowskiego do podejmowania zobowiązań zjazdowych

Delegacja TPP-R
powróciła do kraju

D  bm. powróciła do k ra ju  de­
legacja TPP-R, która z okazji 
M iesiąca Pogłębienia P rzyjaźni 
Polsko-Radzieckie j przebywała 
W ZSRR.

Członków delegacji, k tó re j 
Przewodniczył członek Prezy­
d ium  ZG TPP-R. zastępca prze­
wodniczącego Radv Państwa — 
'Wacław Barcików,ski pow ita li 

lo tn isku  Okęcie w Warsza­
w ie : w iceprzewodniczący Zarzą­
du Głównego TPP-R, członek 
Rady Państwa — Stefan M a tu ­
szewski, członkow ie Prezydium 
ZG TPP-R i czołow i działacze 
To'A ’arzystwa.

Na lo tn isku  obecny by ł radca 
ambasady ZSRR w  Warszawie 
D M ie ln ik .

W  podkrakowskiej wiosce Zaborowie odbyło się 7 bm. nieco­
dzienne zebranie. Starzy i młodzi zaborowianie zebrali się po 
to. aby odpowiedzieć na apel 7 zakładów pracy z okręgu kra­
kowskiego oraz mazowieckiej gromady Niedzborz i podjąć zo­
bowiązania dla uczczenia l i  Zjazdu ZM P i wyborów do Rad 
Narodowych.

Irena Joliot-Curie
opuściła Polskę
Dnia 11 bm. opuścili Polskę. 

Wdając się w drogę powrotną dc 
i r a n c j i :  prof. Irena Joliot-Cu- 
r ie . Eugenia Colton — przewod­
nicząca Ś w iatow ej Dem okratycz­
ne j Federacji Kobiet oraz pro f 
•M Lacssagne 1—  uczestnicy u- 
toczystej sesji naukowej, po­
święconej pam ięci M a r ii Skło-
w-wskiej-Curie,

Zobowiązano się m. in. zago­
spodarować ok. 5 ha pastwiska 
gromadzkiego i przystąpić w 
przyszłym roku do kw a te row a­
nego wypasu bydła. Wykonać 
do końca października 90 proc 
orek zim owych, w pełni w yko­
rzys tyw ać ’ nawozy naturalne, 
podnieść spółdzielczą hodowle 
łuczników  z 10 obecnie do 25 
w roku przyszłym, wyw iązać się 
-,e wszystkich świadczeń wobec 
państwa do dnia 15.Xl.br.

M łodzież Zaborowska postano­
w iła  pomóc rodzicom w zagospo­
darow aniu ląk. pastwisk o ra / 
we wszystkich pracach jesien­
nych. Ponadto chłopcy i dz iew ­
częta z Zaborowa postanowili 
przepracować 15 roboczodmó- 
wek przy remoncie lokalu gro­
m adzkie j rady narodowej, 
wziąć udział w napraw ie 41)0- 
rnelrowego odcinka drogi gro­
m adzkie j, dwa razy w miesiącu 
wydawać gazetkę ścienną i 
raz w tygodniu błyskawicę. Po­
wołany został w tym  celu kom i­
tet redakcyjny w skład którego 
wchodzą: M ana Brat ko. Zofia 
Boroń i W ładysława W itek.

W podjętych zobowiązaniach 
ku ltu ra lnych  postanowiono za­
poznać się z przodującym i me- 
trjdami hodow li, aby doprowa­
dzić do zwiększenia mleczności 
krów , zapoznać się z książkam i 
agro i zootechnicznymi, urzą­
dzić akademię w przededniu 
II Z jazdu ZM P. a dzień wybo­
rów do rad narodowych pow i­
tać wieczorem pieśni i tańca.

Zetempowcy-nauczyeiele z Za­
borowa postanow ili dopomóc w 
pracy kołu wiedzy ro ln icze j i 
s tud iow aniu sta tu tu  spółdzielni 
p rodukcyjne j. . jeszcze przed 
¡1 Zjazdem ZM P  założyć w gro­
madzie Pojawa koło zetempow- 
skie.

Najm łodsi obywate le Zaboro­
wa — harcerze pragnęli dołożyć 
również i swoją cegiełkę do zo­
bowiązań starszych: drużyna 
harcerska postanowiła przyczy­
nić się do popularyzacji wiedzy 
ro ln icze j poprzez rozprowadze­
nie wśród rodziców ok. 200 ksią­
żek i broszur o tematyce ro ln i­
czej. Nawiązanie kon taktu  ze 
szkołą M echanizatorów Rolm- 

Ictw a w Szczurowej dopomoże 
¡zastępowi z klasy 6 i 7 z.orga 
j nizować kó łko m łodych mecha- 
oizatorów. II  Zjazd harcerze 

¡ Zaborowscy pow ita ją  zaciągnię- 
j ciem wart,
j Zebrani na masówce młodzież 
\ i chłopi Zaborowa w liczbie ok 
i 110 osób w zyw ają  wszystkie 
gromady woj. krakowskiego do 

| podejm owania podobnych zobo- 
j wiązań.

Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie

Wydział
Maszyn Rolniczych 

Załoga wykona ponad plan 15 
j rozltząsaczek obornika.

A. R.

Lubelska Fabryka Wag 
Nr 3

wykona ponad plan 15 spo­
dów do wag wozuwo-samocho- 
dowych.

A. R.

Krapkowickie Zakłady 
Celulozowo-Papiernicze
Młodzież w yproduku je  dodał 

kow o  1 350 kg sznutka papiero­
wego, w yrem ontu je  t pompę i 
na dwa dtn przed term inem  za­
kończy montaż rurociągu.

W. LULEK

Huta „Ferrum”

Zw ijacz sprężyn Paweł Zarę­
ba zobowiązał się wykonywać 
do II Zjazdu 132 proc. normy 
młodzieżowa brygada Alojzego 
Pancherza 135 proc. normy. An­
tonina Frostenga podniesie w y­
dajność do 150 proc. Gtzela Oleś 
będzie wykonyw ać dziennie 
1.250 szt. tu le jek, t j. o 30 sztuk 
w ięcej niż dotychczas. Kol. Ja­
nina Batut i kol. Szefer zwię­
kszą ilość zw ijan ia  sprężyn z 
3.000 na 3.500 dziennie.

K . TRUCHAN

Koło ZMP w Stróżach —  
pow. Brzesko

W celu należytego w ykorzy­
stania odpadków posiadanych w 
gospodarstwach, koledzy Wta - 
dysiaw  Zając, Józef Jarosz, Jan 
Sambor, M ieczysław W ielkow- 
ski, W iesław M a lik  zobowiązał' 
się w gospodarstwach swoich 
rodziców zbudować silosy.

Kol. koi. Zofia  Kaczmarczyk, 
Jadwiga M ajewska. Stefania Sa­
ska i Halina Sambor zobowią­
zały się powiększyć do wiosny 
19.35 roku liczbę drobiu w gm 
-podarslwach swoich ' rodziców 
po 30 sztuk k u r karmazynów 
łu b  zielononóżek każda. J. B.

Huta im. Lenina
Zmiana m istrza Adamczyka 

pracująca przy w ie lk im  piecu 
przedłuży żywotność kadzi 
u trzym ując w należytym  stanie

rynn y  surowcowe 1 żużlowe 
Brygada ins ta lac ji energetycz­
nych Stefana Szczepanka*wyko­
na nowe na trysk i wodne do zra­
szania pyłu i tzw. parasolki na 
pancerz w ie lk ich  pieców. Nowo- 

¡ powstały zespól ZM P-owski w 
składzie A ntoni M ałecki i Stefan 

j Gondek, postanowił pracować 
| metodą Żandarowej na pierw - 
¡ szym oddanym do użytku elek- 
| trowozie. J. B.

’ owszechny Dom Towarowy 
Kraków

j M łodzieżowa załoga zobowią- 
| zata się wykonać roczny plan 
! do 19 X1154 r.. obniżyć wskaźnik 
j kosztów własnych o 2,35 proc 
j w stosunku do obrotu, co przy­
niesie 67 tys. zl oszczędności 

j ¿ostaną utworzone 3 nowe bry- 
j gady młodzieżowe pracujące sy- 
j -leniem  przodującego sprzedaw- 
j cy radzieckiego Korow kina. Zo­
stanie również zorganizowany 
wyjazd do pomocy w pracach 
m elioracyjnych w re jon ie Uszaw- 
ki. J. 15,

Zakłady
im. Szymona Harnama

M O SKW A. Agencja TASS o~ 
głosiła następujący kom un ika1 

! o rokowaniach radziecko-chiń- 
| skich:
| — Od 29 września do 12 paź­
dziern ika br. w  Chinach prze­
byw ała delegacja rządowa 
Zw iązku Radzieckiego w na­
stępującym  składzie: pierwszy 
sekretarz K om ite tu Centralnego 
KPZR i członek Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S 
Chruszczów, pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady M in i­
strów  ZSRR N. A. Bulganin 
zastępca Przewodniczącego Ra­
dy M in is trów  ZSRR A. I. M iko- 
ian. przewodniczący Wszech- 
zw iązkowej C entra lne j Rady 

| Zw iązków  Zawodowych N M 
Szwernik, m in is te r k u ltu ry  
ZSRR G. F. A leksandrów , re­
daktor naczelny dziennika 
„P raw da“  D. T. Szepilow. se­
kre tarz M oskiewskiego K om ite ­
tu M ie jskiego KPZR E. A. Fur- 
cewa, m in is te r przem ysłu m ate­
r ia łów  budow lanych Uzbeckiej 
SRR J. S. Nasridd inowa, k ie ­
row n ik  wydzia łu  KC KPZR W 
P Stiepanow. ambasador ZSRR 
w C h ińskie j Republice In d o ­
wej P. F. Jud in . Delegacja 
przybyła na zaproszenie rządu 
chińskiego w  zw iązku z uioczy- 
stościami p ią te j rocznicy u tw o­
rzenia C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej.

Podczas pobytu delegacji ra ­
dzieckiej w Chinach między 
członkam i delegacji z jednej 
strony, a prem ierem  Rady Pań­
stwow ej i m in is trem  spraw za­
granicznych C h ińskie j R epubli­
k i Ludow ej Czou En-laiem . w i­
ceprem ieram i Czun Junem 
Peng Teh-huaiem. Teng Siao- 
pingem. Teng Czi-hueiem. Li 
Fu-czunem. z d ru g ie j strony od­
by ły  się rokow ania w sprawie 
stosunków radziecko-ch ińskich i 
sy tuac ji m iędzynarodowej.

W rokowaniach w z ię li także j 
udzia ł: Przewodniczący C h in- 
skie j R epub lik i Ludow e j Mao | 
Tse-tung, w iceprzewodniczący j 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej | 
Czu Teh oraz sekretarz KC Ko- i 
munist.yczne.j P a rtii Chin i prze- I

wodniczący Stałego K om ite tu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icie li Ludow ych  L iu  
Szao-tsi.

Rokowania toczyły się w 
atmosferze szczerej p rzy jaźn i i 
wzajemnego zrozumienia.

Poniżej podajem y Wspólną 
Deklarację rządu Zw iązku Ra­
dzieckiego i rządu C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w spraw ie sto­
sunków radziecko-chińskich i 
sytuacji m iędzynarodowej
Wspólną Deklarację w spraw ie 
stosunków z Japonią. K om uni­
kat w sprawne w ojskow e] bazy 
m orskie j P ort.-A rthur, K om un i­
ka t w spraw ie radziecko-ch iń­
skich spółek mieszanych, Poro­
zum ienie w spraw ie w spółp ra­
cy naukowo-technicznej. K om u­
n ika t w’ spraw ie budowy h n r 
kole jowej Lanczou — Urumczi

I — A lm a-A  ta oraz K om un ika t w  
¡spraw ie  budowy Unii ko le jow ej 
i Czinin — U lan -  Bator.

Oprócz tego podpisano:
Porozumienie w spraw ie u - 

j dzielenia przez rząd ZSRR rzą- 
I down C hińskie ] R epub lik i Lu - 
i do We j  długoterm inowego k re - 
i dvtu w wysokości 520 m ilionów  
I ru b li;

P rotokół w  sprawie udziele- 
| nia przez rząd ZSRR rządow i 
; C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
'pom ocy przy budo vie dodatko- 
| wych 15 zakładów przem yslo- 
I wych i w spraw ie zwiększenia 
| przew idzianych w  poprzednim  
i porozum ieniu dostaw wyposażę, 
j ma technicznego dla 141 przed- 
i s ięb iorstw ; ogolna wartość do- 
] datkowego wyposażenia tech- 
] nicznego ze Zw iązku Radziec- 
i kiego wyniesie przeszło 400 m i- 
■ lionów  ru b li.

Wspólna deklaracja rządu ZSRR i Chin ludowych 
w sprawie stosunków radziecko - chińskich 

i sytuacji międzynarodowej
Rząd Zw iązku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich i 
Rząd C h ińsk ie j R epublik i Ludo­
wej s tw ierdzają istn ien ie całko­
w ite j jedności poglądów zarówno 
w dziedzinie rozw ija jące j się 
wszechstronnej współpracy m ię­
dzy cbu państwam i, Jak i w 
sprawach sytuacji m iędzynaro­
dowej.

W ciągu ubiegłych pięciu lat. 
po h isto iyeznym  zwycięstw ie na­
rodu chińskiego i po utworze­
niu C h ińsk ie j R epublik i L u to ­
wej, m iędzy Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Chińską Republiką 
Ludową u łożyły się stosunki o- 
parte na ścisłej współpracy t 
ca łkow icie  zgodne z układem  o 
przyjaźn i, sojuszu i pum >cy 
wzajem nej z 14 lutego 1950 r

Doświadczenie wykazało w ie l­
ką silę żywotną współpracy, la­
ka nawiązała się miedzy Zw iąz­
kiem Radzieckim a Chińską Re­
pub liką  Ludową. współpracy, 
która jest niezawodną ostoją t o- 
koju i bezpieczeństwa na Dale­
k im  Wschodzie oraz doniosłym  
czynn ik iem  zapewnienia pokoju 
powszechnego.

Rząd Zw iązku Radzieckiego i

rząd C h ińsk ie j Repuplik i Ludo­
wej oświadczają, że przyjazne 
stosunki między ZSRR a China­
mi stanowią podstawę dalszej 
ścisłej współpracy m tęd/y obu 
państwam i, zgodnie z zasadami 
równości, wzajem nych korzyści 
oraz wzajemnego poszanowania 
suw tienności państwowej i in ­
tegralności te ry to ria ln e j.

Oba rządy są jednomyślne w  
swym  dążeniu do tego. by -ów - 
nież nadal uczestniczyć we wszy­
stkich akcjach m iędzynarod >- 
wych zm ierzających do u trw a ­
lenia pokoju, i będą konsultowa­
ły się nawzajem  za każdym ra­
zem, gdy w y łon ią  się problem y 
dotyczące wspólnych interesów 
Związku Radzieckiego i C h iń ­
skie j R epublik i Ludowej, w ce­
lu uzgodnienia swej r i/ ia ła ln  iści 
dla zapewnienia bezpieczeństwa 
obu państw oraz u trz \m a n ia  po­
koju na D alekim  Wschodzie i na 
całym święcie.

Konferencja genewska, która  
doprowadziła do położenia kre­
su działaniom  w o jennym  w tn - 
dochinach i k tó ia  um oż liw iła  u-

(dokońezenie na str. 4)

„Bohaterskiemu żołnierzowi Armii Radzieckiej -  Grzegorzowi 
Kunawinowi -  od młodzieży polskiej"

Młodzież postanowiła podnieść i 
ta kość produkc ji tkan in  o 4 , 
proc. i pracować tak. aby do j 
ostatn ich m etrów w yrobić ndke | 
z cew ki czółenka.

Cała załoga tka ln i ko lorow ej i 
zobowiązuje się zmniejszyć od- j 
padki surowcowe o 0,5 proc. ■ i 

M . C. !

10 lat temu w gromadzie Ha- 
rasimowieze, pow. Sokółka, w 
woj. białostockim poległ bohater 
Związku Radzieckiego — Grze­
gorz Kunawin. który własnym 
ulałem zasłonił lufę faszystow­
skiego karabinu maszynowego, 
umożliwiając wyzwolenie wsi z 
rąk hitlerowców. W 10 roczni 
eę śmierci bohatera odbyto się 
w Harasimowiczach wielkie 
zebranie młodzieży i mieszkali 
ców całego powiatu.

Na zebranie, w k tó rym  wzięło 
u Iz.iat około 10 tys. ludności — 
przybył członek prezydium 'Żarz 
Głównego TPP-R, prezes Żarz 
Oj. ZSCh — A ntoni Korzycki 
przedstaw iciele pa rtii, stron 
tre tw  politycznych, organizacj' 
Kpoleczrfrch i Wojska Polskiego 
Obecni by li również przedstawi 
ciele Ambasady ZSRR w W ar­
szawie oraz przedstaw iciele A r ­
m ii Radzieckiej.

Liczne rzesze zgromadziły się

i p  zect n o w y m  i p ię k n y -n  b u d y ń - 
; k te m  s z k o ły  p o d s ta w o w e j w Ha 
: ra s im e w ic z a th , n tre -/H a n c v
j te j w si — d la  u p a m ię tn ie n ia  bo 

h a te rs P ie g o  c z y n u  G rz e g o rz a  Ku 
n a w in a  — p o s ta n o w ili nazw ać 
Jęgt, im ie n ie m . S tąd  w y ru s z y ł 
w ie lk i pne bod  w w ie iu n e u  g ro  
b u  K u n a w tn a  i Jego to w a rz y -  

. szy b ro n i u  g ro b u  h o ,n ito w ą  * a r  
tę z a c ią g n ę li Zo tn-eręę L u d o w e g o  
W o is k a  P o ls k ie g o  Z e b ra ń , m  nu 
tą  c is z y  czczą  p a m ię ć  b o h a te ra - 
ro b o tn ik a  z d a le k ie g o  U ra lu  i ie 
go to w a rz y s z y , k tó r z y  życ ie  swe 
o d d a li w w a lc e  o w yzwolę-»*» nu 

■ sze j o jc z y z n y .

Serdecznie przy ję to  wystąpie- 
| " ie  przedstaw icie la A rm ii Ra 
i l/ ie ck ie j. k tó ry  przekazał lud- 
j ności gorące pozdrowienia od 
i żołnierzy i o ficerów  A rm ii Ru- 

izieckiej.
I Do grobu Grzegorza Kunaw t- 
| oa i jego towarzyszy zbliżają się 
delegacje młodzieży oraz spo- 

| łcczeństwa. M ogiłę bohaterskich 
| żołnierzy radzieckich okryw a ją  
I dziesią tk i w ieńców i  w iązanek

j kw ia tów . „B O H A TER SK IEM U  
! ŻO ŁN IE R ZO W I A R M II RA- 

R7IL C KU .1 — GRZEGORZO­
W I K U N A W IN O W I — OH 
M ŁO D ZIEŻY PO LSK IEJ” — 

j głosi napis na -szarfach.

Ustanowienie odznaki 
„Wzorowego Sprzedawcy“

Weszła w życie Uchwała Pre­
zydium  Rządu w sp ław ie us'a- 
now ienia odz.nakt „W zurowego 

| S przedaw cy.

I Odznaka będzie przyznawana 
j w yróżn ia jącym  się. wzorowym  
j sprzedawcom bu fe tow ym  i ke l- 
! nerom, w dowód uznania n-ią - 
| gniętych przez nich — wiedzy i  
! sprawności zawodowej. Od/.na- 
j ka przyznawana będzie w trzech 
stopniach (złota, siebrna t brą- 

I zowaj,



NIECH ŻYJE LUDOWE WOJSKO POLSKIE!

NA T A R C jt rozpoczęty. —  
grzmotu dziuł i na- 

pMnicy ognia ruszyli żoł­
nierze ku hitlerowskim n- 
kopu-n.

Czy wiecie jak mocno łomotały ser­
ca pod żołnierskimi bluzami? Oni, Ko­
ściuszkowcy, są przecież pierwszymi 
p ilsk im i żołnierzami przed którymi 
pierzchną w tym boju hitlerowskie hor­
dy. Im przypadło brać odwet za Izy 
i  za ból. za tragiczne lata okupacji. To 
na nich patrzy Polska cała —  daleka, 
a jakże bliską Ojczyzna.

To tam, w bitewnym zgiełku na po­
lach Lenino narodziło się nowe Woj­
sko Polskie. W tej bitwie narodziło się 
nowe wojsko —  wojsko narodu polskie­
go, które wbrew andersowskiej dywer­
sji, na przefiór jego zdradzie i dezercji 
z frontu radzieckiego poszło w bój 
najkrótszą i najpewniejszą drogą, by 
‘wyzwolić umęczony naród. Narodziło 
się nowe wojsko, wojsko tudu polskie­
go, wojsko, którego organizatorami i 
ideowymi przewodnikami byli polscy 
komuniści. To oni szli w pierwszych 
szeregach walczących i obficie swą 
krwią zrosili pole walki. Tam pod Le­
nino zrodziło się na połą walki polsko- 
radzieckie braterstwo broni, które jest 
źródłem rosnącej siły naszego woj­
ska.

To tam na ziemi białoruskiej roz­
począł się ów przesławny bojowy 
szlak polskiego żołnierza. A ssąlk i bi­
tew byłą jeszcze wiele. Nie ma żadnej 
miary aby zmierzyć ogrom żołnierskie­
go krwawego znoju i wielkość ludz­

kiego bohaterstwa. Przedmiotem naszej 
narodowej dumy jest to, że u boku ra­
dzieckiego druha —  wyzwoliciela zwy­
ciężał polski żołnierz, że w sławnym 

' tym. pochodzie nie zabrakło polskich 
orłów i polskich sztandarów.

Spójrz w niebo! Czy zauważyłeś 
jak mignął srebrzysty grot polskiego 
odrzutowca? Ledwo zdołałeś za nim 
wzrokiem nadążyć!

Doskonale i wszechstronnie jest
Polskie orły i polskie sztandary... uzbrojone nasze wojsko. Przemyśl po i 

u  o tradycji naszego narodu deszcze z ■ - -
ok-0su rozbiorów należy szczera tęsk­
nota za swoim narodowym wojskiem 
i serdeczna sympatia do polskiego żoł­
nierza. Ale równocześnie wśród lądu 
polskiego zakorzeniła się głęboko nie­
ufność do służby w wojsku.

Cóż dziwnego?

Ciężka była żołnierska dola w ar­
miach zaborców, nie lżejsza w wojsku 
przcdwrześniowym. Wieież upokorzeń, 
wiele cierpień moralnych i fizycznych 
przezywał żołnierz! Panic Zykowie z 
oficerskimi szlifami gardzili i  pomiata­
l i  prostym człowiekiem z ludu, Chcie-

ski dostarcza żołnierzowi najlepszego, 
nowoczesnego uzbrojenia Ale tym 
większe są zadania żołnierzy. Trzeba 
wiele hariu, wiele wytrzymałości, wie­
le siły woli, aby gruntownie, wszech­
stronnie poznać ten sprzęt bojowy i 
umieć nim niezawodnie się posługi­
wać.

Porozmawiaj z kolega, który wrócił 
z wojska, przeszedł do rezerwy. Wie­
lu °n się nowych rzeczy nauczył, ja ­
kich nowych kwalifikacji nabył! A o 
ileż rozszerzył się jego ogólny obywa­
telski horyzont. Wojsko nasze, wojsko

h go zahukać, stłamsić. zastraszyć, ludu polskiego jest przecież dla mlp- 
sierroryzować, aby uczynić go bczwol- dzieży polskiej prawdziwą szkolą —■ 
nym. bezmyślnym narzędziem do roz- szkołą hurtu, szkołą wychowania oby-
prawy z robotnikami i chłopami wal­
czącymi o swe prawa.

Ale dla żolnierza-palrinty jeszcze 
straszniejsza od pudlego znęcania się 
panów-of¡cerów była okropna, bezna­
dziejna bezsilność arm ii przedwrześ- 
niówej. U  yobrazcie sobie położenie 
żołnierza, który w obliczu hitlerow­
skiej nawałnicy stanął całkowicie bez­
radny, opuszczony, ‘bez dowództwa, 
przeważnie bez jakiejkolwiek broni!

walelskiego. Robotnicy i chłopi uczą 
sie w mm służyć wielkiej wspólnej 
sprawie obrcrty ludowej Ojczyzny.

Na pęwno niejeden z Twoich kole­
gów i przyjaciół (może brat rodzony?) 
jest dziś oficerem Ludowego Wojska 
Polskiego, dowódcą i wychowawcą żoł­
nierzy. Znasz go dobrze. Odpowie­
dzialne ma on obowiązki. Szkoli 
swych podwładnych, utrzymuje

My dziś ze spokojem i mocą stwier- swym pododdziale tw a rd ą ż e la z n ą
dzamy, że minęły i  nie wrócą nigdy te dyscyplinę. Ale czyż może między nim 
„czasy pogardy-, nie wrócą nigdy te a jego podwładnymi istnieć taka prze­

paść jak to było przed wojną? Wieszczasy zdrady, bezsilności i klęski.

o tym dobrze, że nie. Może z tej samej 
wsi pochodzi co oni. może w tej samej 
kopalni pracuje jego ojciec. A jeśli na­
wet w innej, czyż to jest ważne? U  
nim widza żołnierze swego prawdziwe­
go przyjaciela, swego brata.

Powszechnym, a jakże znamiennym 
zjawiskiem jest przejawianie przez, 
żołnierzy inicjatywy i pomysłowość?, 
umiejętności samodzielnego działaniu. 
O czym to świa /czy? Jest to świadec- 
twem tego. ze w naszym Ludowym 
Wojsku dyscyplina nie jest mechanicz- , 
nie narzucona. Wypływa ona z głębi 
żołnierskiego sumienia, ze zrozumieniu 
swego obywatelskiego obowiązku.

Ofiarny żołnierski trud śluzy wiel­
kiemu i s/u.sznemu dziełu: ochronie 
twórczej pracy narodu, sprawie poko­
ju. Służy on tej sprawie, za którą /nu­
rem stoją dziś setki milionów uczci- • 
wtjch ludzi na całym święcie. Tej spra- j 
wie, której strzeże potężny 900-rniUo- 1  
nowy obóz socjalizmu.

Nie lekka jest żołnierska służba. Ko - 1 
sztuje wiele znoju, wiele potu. Ale  I 
świadomość swego szlachetnego po- i 
wołania, świadomość ojcowskiej miłoś- 
ci całego narodu umacnia i uskrzydla 
żołnierza.

Który chłopiec, która dziewczyna w 
Polsce nie myśli o naszym wojsku z i 
głęboką sympatia i miłością? Dziś, w ! 
dniu żołnierskiego święta, myśli i  uczu- i 
cła młodzieży polskiej zwracają sie ku 
naszym dzielnym obrońcom, k ii żołnie­
rzom Ludowego Wojska Polskiego.

P ŁK . A. H A JN IC Z

Rejs niszczyciela

Nad listami żołnierzy
\ a  biurku leży stos listów. Żołnierskich listów. Nadesła­

nych i  różnych stron Polski, i  wielu Jednostek. W ynika z nich 
to. co ,jesl Istotne I ważne: nasze ludowe wojsko stanowi nie- 
mlląrrną część narodu, jest związane t. narodem silnymi, nie­
rozerwalnymi więzami. 2 o l|je r /e  W P szczycą się zdobyczami 
narodu i aktywnie pomagają u ich osiąganiu. Widzą braki i p o ­
magają je usuwać.

„Im będzie nas więcej, 
tym prędzej 

zagospodarujemy 
odłogi..."

„Jest godzina 15.00. Koniec 
-hjęć. Świetl ica zapełnia się 
szybko. Żołn ierze rozmawia ją  
z n iezw yk łym  ożywieniem. O 
czym? O zaciąga pionierskimi 
do l l k y id a ć j i  odłogów.

Uważnie słuchają żołnierze 
slow oficera Obidowskiego, 
k tó ry  mówi. o znaczeniu za­
ciągu i o korzyściach p ły n ą ­
cych dla k ra ju  z l ik w id a c j i  
ugorów.

Rozumieją, że na ich młode 
ręce czeka Ojczyzna. Podnosi 
się oto szeregowy Kępa, syri 
średniorolnego chłopa ze wsi 
Rzeczyca, pow. Rawa Mazo- 
icecka. Postanawia: „ Z  c h w i­
lą odejścia do rezerwy, zgło­
szę się natychmiast do Z a r z ą ­
du Powiatowego ZM P, aby 
mnie wysła ł tam , gdzie n a j ­
trudn ie j.  Chcę być na p ie 'w -  
szej l in i i  w a lk i  o to, aby ti nas 
było ja k  najlepiej. Myślę, te 
i in n i  też się zgłoszą. Im  bę­
dzie nas więcej, tym  prędzej 
zagospodarujemy odłogi

Potem  ii'..ta je  szer. Jukon  
Curdała. Oświadcza: „ Ody  
będę już  w cyw i lu ,  ¡.Aj*lę do 
zaciągu".

Tak kp r .  S. Włodarczyk  
przeć: ta w  i  w swym  liście ze­
brania żołnierskie w podod­
dziale oficera. Starosieka. po­
święcone sprawie odłogów.

•k
Jesień jest okresem, w 

k tó rym  żołnierze idą do rezer­
wy. N iewą tp l iw ie  w ie lu  z 
Was, odchodzących do r e ­
zerwy żo łn ie rzy , sianie w  sze­
regach pion ierów do W alk i o 
nowe zbmry. N ie w ą tp l iw e  
spotkamy niejednego z Was 
to PGR-ach woj. szczecińskie­
go. zielonogórskiego, b ia ło ­
stockiego, olsztyńskiego, rze­
szowskiego ...

Jesteśmy pewni, że będz e- 
cie tam walczyć of ia rn ie  o w y ­
korzystanie każdej piędzi zie­
m i. Czy mamy podstawę tak 
sadzić?

Na to pytanie odpowiadają  
l is ty  przedstaw iające udzia ł 
żołn ierzy W tegorocznych żn i­
wach i  omiotach, w  b i tw ie  o 
chleb, o zbiory, o złote z iarno  
naszych zbóż.

Tam, gdzie najtrudniej...
„Podczas wiosennej akc j i  

siewnej w  czasie wo lnym  od

zdjęć WOP-iśct zaorali, zasiali, 
i zabronowali  około 50 ha zie­
m i — pisze korespondent  
Zbigniew Wodziła. — W okre­
sie żn iw  każda strażnica po­
magała to zbiorach określo­
nym gromadom“ .

A żołnierz Edmund O r l i ­
kowsk i in fo rm u je :  „W  ciągu 
k i lkunas tu  godzin sprzątnęliś­
m y  7 ha grochu, 15 ha żyta, 
UStareiltśmy te kupk i i w s te r­
ty  oraz om łócil iśmy 17 ton 
zboża. Ludzie z PGR u m ó w i-  
i ;, że n>c podejmują się 
współzawodniczyć z żołnierza­
mi...“

Z pomocq kołom ZMP
Wiele l is tów  żołnierzy mó­

w i  o tym, że organizacja ZM P  
w  wo jsku  w  wysok im  stopniu  
pomaga dowódcom to wycho­
w an iu  żołnierzy na ofiarnych,  
świadomych obrońców naszej 
Ojczyzny. Zeteinpówcy z jed­
nostek Wojskowych pomagają  
często młodzieży w ie js k ie j  w 
organ izowaniu nowych kół i 
starają  się o to. aby organiza­
cja ZM P na wsi spełniała god­
nie swoją rolę.

Korespondent Wodała pisze, 
że żołnierze strażnic WOP-u sy­
stematycznie odwiedzają k o ’a 
Z M P  w  sąsiednich gromadach  
i pomagaja tam, gdzie-potrzebą 
pomocy — przysyłając dobrych  
aktyw is tów . „T a k  się już  u ta r ­
ła — pisze on — że żołnierze- 
aktyw iśc i są na każdym p ra ­
wie zebraniu okolicznych kól  
y o m ć d z k ic h “ .

Ar
„Dziś żołnierz Wojska Pol­

skiego jako pe łnoprawny oby­
watel swojego k ra ju  jest ży­
wo zainteresowany jego ży­
ciem i  rozw o jem “  — pisze 
plut. Jerzy Wożniak po rów nu­
jąc arm ię  dzisiejszą z w o j ­
sk iem  Polsk i przedicrześ nio-  
wej.

1 dlatego właśnie opanowu­
jąc t rudną sztukę wo jskową  ■
żołnierz Ludowego Wojska jest \
sercem przy warsztacie, ta- i
bryce, na polu — obok suro- i 
ich najbliższych i nie żalu iąc j 
rąk stara się im pomóc nie : 
ty lk o  w walce o plony, ale \ 
również i w  tym, aby ich ży. I 
cte było coraz radośniejsze i  i
ciekawsze.

Bo dobrobyt i szczęście na- i
rodu leża mocno na sercu zol- f
nienow i Polski Ludowej.  •

(U. J.)

Była ciemna noc. W  pom ie­
szczeniach spała zaioga, czu­
w a li ty lk o  w achtow i.

Nagie rozległ się ostry, trz y ­
kro tny  dźw ięk buczka. A la rm !

Załom ota! sta low y pokład o- 
krętu. M arynarze szybko za j­
m u ją  swe stanowiska. U rucha­
m ia ją  m echanizmy, zakładają 
stalowe hełmy. Dowódcy po­
szczególnych dzia łów  bojo­
wych m eldu ją  dowódcy okrę­
tu o gotowości stanow isk bo­
jow ych. Ćw iczenia rozpoczę­
te...

Ar
Od m onotonnej pracy tu rb in , 

ry tm iczn ie  drga pokład okrętu. 
Posłuszny w o li załogi — nisz­
czyciel odb ija  od nabrzeża. 
Wychodzi z bazy. Z  pomostu 
dowódcy p łyną rozkazy. Sy­
gnaliści b łyskaw icznie przeka­
zu ją  ich treść do poszczegól­
nych działów  bojowych.

Niszczyciel sp raw nym i ma­
new ram i oddala się coraz bar­
dziej od nabrzeża. Idąc „m ałą  
naprzód“  wychodź1 poza ob­
ręb falochronów. Dokoła k łę ­
bią się teraz szare wody zato­
ki.

O krę t p łyn ie  w  gotowości 
bo jowej. Ś w ia tła  pogaszone, 
ilu m in a to ry  szczelnie zakryte. 
S yg n a liśc i'  baczłlie w p a tru ją  
się w  ciemny horyzont — ria 
stanowiskach be jowych czuwa 
wachta.

Ar
Gdzieś o północy zarządzono 

a la rm  bojowy. Cała załoga 
skupiona na stanowiskach bo­
jow ych prowadzi n ieprzerw a­
ną obserwację. W pewnym  m o­
mencie m arynarze dostrzegli 
chybocącą się na ciem nej ta f l i

wody — tarczę. Cel został w y ­
k ry ty ! Na pornos' dowódcy 
nadszedł meldunek. Padł roz­
kaz do otw arcia  ognia.

W k ie runku  celu pom knął 
d ług i sznur czerwonych poci­
sków. M orską ciszę przerywa 
huk a rty le r ii. D zia łony mata 
Pochylskiego i mata F in ika  
prowadzą ogień z szybkostrzel­
nych działek.

Naraz w  u jad ł iw y  te rko t 
działek wdziera się potężny 
huk. To przem ów iła a rty le r ia  
g łów na okrętu. Z sekundy na 
sekundę ogień przybiera, na si­
le. Pom im o bardzo słabej w i­
doczności pociski uk łada ją  się 
w okó ł celu. Z pomostu dowód­
cy pada rozkaz...... przerwać o-
gien“ . M ilk n ą  działa. Załoga z 
n iec ie rp liw ością  oczekuje na 
w y n ik  nocnego sti zelania.

O krę t podpływa do tarczy. 
Potężny snop św ia tła  re fle k to ­
ra ukazuje ją  oczom m aryna­
rzy. W idać dużo przestrzel¡n.

A rty le rzyśc i niszczyciela ma­
ją  ustaloną op in ię  doo: veh 
strzelców. W czasie tegorocz­
nej kam pan ii le tn ie j w yko ny­
w a li oni w szystkie strzelania 
a rty le ry js k ie  na ocenę „dob­
rze" i „ba id zo  dobrze“ . N a j­
lep ie j spisuje się obsługa dzia­
ła głównego, którego dowódcą 
jes t m at Kow alczyk.

In s tru k to r propagandy okrę tu  
odb ił w  k ilkunas tu  egzempla­
rzach wiadomości nadawane 
przez dz ienn ik  rad iowy. K a r t­
k i papieru z ak tu a ln ym i w ia ­
domościami z k ra ju  i zagrani­
cy pow ędrow ały do dzia łów  i 
na stanowiska bojowe. D o ta r­
ły  do każdego m arynarza.

A g ita to rzy  i o fice row ie  o- 
m aw ia li z m arynarzam i waż­
niejsze a rty k u ły  z prasy. Np. 
w jedne j z grup m arynarzy 
om ówiono a rty k u ł o osiągnię­
ciach 10-lecia w ładzy ludow e j 
w  B u łga rii.

W zorowo prowadzona p ra­
ca po lityczna na morzu mo­
b ilizow a ła  m arynarzy do 
Zwiększenia w ys iłku  szkole­
niowego. pomnażała zapał za­
łogi. uczyła, że na ćwiczeniach 
trzeba działać tak ja k  w boju.

• N iszczyciel n iezm ordow anie 
p ru ł fa le , B a łtyku . Cały rejs 
to jedno pasmo różnego, ro­
dza ju ćwiczeń.

Na sygnał a larm u bojowego 
torpedom m erzy za jm u ją  swe 
stanowiska. Zna jdu jące się w 
w yrzu tn iach  stalowe cygara 
torped gotowe są do odpalenia. 
Na pomost dowódcy biegnie 
m eldunek:

r
toJŚ C IN S K I p r z y ­
je c h a ł z d a le k a . 
A !e  n ie  ż a ło w a ł. 
K tó ż  b o w ‘em  z d o ­
ła o p is a ć  u c z u c ie  
s ta re g o  d ru h a  - 
rz a  p a trz ą c e g o  na m k n ą c e  lo ­
te m  s tr z a ły  s re b rz y s te  o d ­
rz u to w c e . Je dn a  z d ru g ą  

z w ro tn e  b o jo w e  m a s z y n y  s z y ­
b o w a ły  po n ie b ie  ta k  s z y b ­
k o , że le d w ie  o k o  nad ą ża . 
K to  w ie , m oże  w  je d n e i /  n ic h  
s ie d z i je g o  syn  — Ja ne k , do  
k tó re g o  p rz y je c h a ł w  o d w ie ­
d z in y . M o z *  s p o g lą d a  w d ć ł 
i w id z i o jc a  s to ją c e g o  p rz e d  
d em e m .

W s łu c h u ją c  s ię  w  h u k  s iln i-  
k ó w  T ru ś c in s k i ro z m y ś la ł.  M i­
m o  w o li n a s u n ę ły  s ię  w s p o m ­
n ie n ia . O d leg łe  to  b y ły  cza sy . ■ 
S ta re , z a n ie d b a n e  k o s z a ry  i 
lo tn is k a , a ra c z e j coś. co  m o ­
żna  b y ło  ta k  n azw a ć . M ałe p o ­
le tk o  i k i lk a  le d w ie  
k u p y  trz y m a ją c y c h  
s ię  g ra tó w , n a z y w a ­
n y c h  s z u m n ie  „ s a ­
m o lo ta m i b o jo w y  - 
m i“ . O d b y w a ł w te d y  
s łu ż b ę  w o js k o w ą  w 
k o m p a n ii w a r to w  - 
n ic z e j. N ie je d n o k ro t 
n ie  s to ją c  na p o s te ­
r u n k u  o b s e rw o w a ł 
lo ty  ta m ty c h  m a  - 
s z y n . W id z ia ł też  
— w y m u s k a n y c h  
c z y k ó w "  — ja k  ich  
sobą  n a z y w a li

d o m u  m 'o d e g o  c h ło p c a  m a rz ą ­
cego  o  lo tn ic tw ie . A Ja ne k  b y ł 
u p a r ty .  Jak  coś p o s ta n o w ił,  to  
zaw sze  p o s ta w ił na s w o im . O 
lo tn ic tw ie  p rz e b ą k iw a ł od 
d łu ż s z e g o  cza su . To też ja k  d o ­
sze d ł do  p e tn o le tn o ś c i p o s ta w ił 
ro d z ic ó w  p rz e d  fa k te m  d o k o ­
n a n y m .

Ar
G dy J a n -k  T ru ś c iń s k i p r z y ­

sze d ł d o  O f ic e rs k ie j S zko ły  
L o tn ic z e ! p rz e k o n a ł s ię. że a b y  
zostać p ilo te m  — n ie  w y s ta rc z a  
z a m iło w a n ie . Z ro z u m ia ł. że 
n a u k a  w  s zko le  to  n ie  p rz e ­
le w k i — to w y tę ż o n a  p ra c a .

Z ra z u  w s z y s tk o  sz ło  ja k  n a j­
le p ie j,  a le  g d y  p rz y s z ła  k o le j 
na z a w iłe  ta jn ik i  te c h n ik i  lo t ­
n ic z e j, Ja ne k  z a c z ą ł o d c z u w a ć  
sw e b r a k i w  w y k s z ta łc e n iu  
o g ó ln y m . Z p o c z ą tk u  b y ły  to  
d ro b n e  b łę d y , p o te m  z d a rz a ły  
s ię  i p o w a ż n ie js z e  „ p o tk n ię ­
c ia ” . A le  Janek  n ie  b y ł sam .

J a n e k  T ru ś c in s k i p ra g n ą ł zo- 
s tać  p ilo te m  m y ś liw s k im . A do 
s z c z y tó w  je g o  m a rz e ń  n a le ż a ła  
s łu ż b a  w  1 P u łk u  L o tn i­
c tw a  M y ś liw s k ie g o  „W a rs z a ­
w a “ . P ra g n ie n ie  to  p rz e ja w i­
ło  się u J a n k a  po g a w ę d z ie  
o f ic e ra  p o lity c z n e g o . Ze w z r u ­
sze n ie m  s łu c h a ł w te d y  o p o ­
w ie ś c i o w s p a n ia ły c h  t r a d y ­
c ja c h  b o jo w y c h  te g o  o d d z ia łu ,
0 jeg o  lu d z ia c h . O czam i w y o ­
b ra ź n i w id z ia ł lo tn is k o  w G r i-  
g o r ie w s k o je , w a lk i f r o n to w y c h  
p ilo tó w : L a z a ra . B o b ro w s k ie g o
1 K a lin o w s k ie g o . Z a c h w y c a ł się 
b o h a te rs k im  cz y n e m  in s t r u k to ­
ra  i w y c h o w a w c y  p o ls k ic h  p i ­
lo tó w  — o f ic e ra  ra d z ie c k ie g o  
k p t.  M a tw ie je w a , k tó r y  p o w tó ­
r z y ł  c z y n  B o h a te ra  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  k p t.  G a s te ilo . 
L o tn ic y  f r o n to w i b y li  d la  J a n ­
ka  i je q o  k o le g ó w  w z o re m  i 
p rz y k ła d e m  m iło ś c i O jc z y z n y  i

p ilo tó w  
„ p a n i  - 
m ię d z y  

p ro  c i ż o ł -
m e rz e . K o g o  b ą d ź  do  sa m o lo ­
tó w  w te d y  n ie  d o p u s z c z a li.

I d la te g o  p o ró w n a n ie  Japie 
z ro b i ł ,  b y ło  d ia n  w s trz ą s a ją c e . 
T a m te  w  ż ó łw im  te m p ie  la ta ją ­
ce „ t e r k a w k i "  i te , lś n ią c e  w  
s ło ń c u  s z y b k ie . w s p a n ia łe . 
T a m c i p ilo c i — tr z y m a ją c y  się  
od  w s z y s tk ic h  z d a la  „ o f i c e r ­
k o w ie “ . o k tó r y c h  b y ło  w ia d o ­
m o , że p o ch o d zą  z z a m o ż n y c h  
d o m ó w  i c i.  k o le d z y  J a n k a , 
p ro ś c i,  s e rd e c z n i c h ło p c y  z 
c h ło p s k ic h  i ro b o tn ic z y c h  r o ­
d z in . T a m c i — z b a łw o c h w a l­
c z y m  z a c h w y te m  ro z p ra w ia ją -  
cy  o „w s p a n ia ły c h “  z a g ra n ic z -s 
n y c h  m a s z y n a c h . m a ją c y  w  
p o g a rd z ie  w s z y s tk o  co nasze, 
p o ls k ie  i c ',  m ło d z i p ilo c i z 
g łę b o k ą  m iło ś c ią  i e n tu z ja z ­
m em  o d n o s z ą c y  s ię  d o  n a jn o ­
w o c z e ś n ie js z e g o  s p rz ę tu , na 
k tó r y m  la ta ją .

T e ra z  T ru ś c iń s k i n ie  z r o b i ł ­
b y  n a jm n ie js z e j w y m ó w k i J a n ­
k o w i,  że „ z a p a l i ł  s ię “  d o  lo t ­
n ic tw a . Bo p rz e d te m , co tu  
u k ry w a ć  — tro c h ę  n ie  b a rd z o  
c h c ia ł syn a  p o s y ła ć  d a le k o  od 
d o m u . M ia ł p rz e c ie ż  za w ó d , 
p ra c o w a ł ja k  o jc ie c  w  d r u k a r ­
n i,  n a w e t na le p s z y m  s ta n o ­
w is k u . na z a k ła d z ie  go  sza­
n o w a li,  b y ł p rz e w o d n ic z ą c y m  
k o ła  ZM P.

A le  k tó ż  z d o ła  u trz y m a ć  w

W te d y  b a rd z ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  o d c z u ł w ie lk ą  s iłę  k o le k ­
ty w u . p o m o cn ą  d ło ń  o rg a n iz a ­
c j i  Z M P -o w s k ie j. K o ło  ZM P 
z o rg a n iz o w a ło  „ t r ó j k i “  sa m o ­
k s z ta łc e n io w e . M o c n ie js i w  w y ­
s z k o le n iu  p o d c h o rą ż o w ie  p o ­
m a g a li s ła b s z y m .

W ty m  w ła ś n ie  o k re s ie  Ja­
nek  T ru ś c iń s k i o t r z y m a ł za ­
le d w ie  ocenę  „d o s ta te c z n ie “  z 
te o r i i  s tr z a łu .  Lecz k c ie d z y  
c z u w a li.  N a ty c h m ia s t p o ś p ie ­
s z y ł m u  z pom o cą  p c h o r . Ma- 
d e ie w s k i. P ro s te  w y ja ś n ie n ia  
k o le g i, k i lk a k r o tn e  p o w tó rz e ­
n ie  te g o  te m a tu  — z ro n i ły  
sw o je . To co  p rz e d te m  u w a ż a ł 
za „ c h iń s z c z y z n ę "  — s ta ło  się 
d la ń  ja sn e  i z ro z u m ia łe .

Z k o le i J a n e k  ■ s ię  z re ­
w a n ż o w a ł. N ie k tó ry m  k o le g o m  
z je g o  g r u p y  d uże  tru d n o ś c i 
s p ra w ia ło  o p a n o w a n ie  ta k ty k i .  
A T ru ś c iń s k i lu b i ł  ten  p rz e d ­
m io t  i z n a ł go  d o b rz e . W ie le  
w ie c z o ró w  p o ś w ię c ił,  a b y  w y ­
t łu m a c z y ć  m n ie j z a a w a n s o w a ­
n y m  w  ty m  z a g a d n ie n iu  p o d ­
c h o rą ż y m  to . czego  n ie  ro z u ­
m ie li .

N a jw ię k s z y m  p rz e ż y c ie m  d la  
J a n k a  T ru ś c iń s k ie g o  b y ły  p ie r ­
w sze  lo ty . W te d y  d o p ie ro  p rz e ­
k o n a ł s ie  ja k  b a rd z o  p rz y d a ­
ła  s ie  te o r ia .  B y ł w d z ię c z n y  
k o ie g o m -Z M P -o w c o m  za ich  
p om o c, za za pa ł, z Jak im  d z ie ­
l i l i  s ie  z n im  s w y m i w ia d o ­
m o ś c ia m i.

Jeszcze  w  s z k o le  o f ic e rs k ie j

o d d a n ia  s p ra w ie  lu d u  p r a c u ją ­
cego .

Po u k o ń c z e n iu  s z k o ły  p o d ­
p o ru c z n ik  ła n  T ru ś c iń s k i o- 
t r z y m a ł p rz y d z ia ł do  o d d z ia łu . 
J a k a ż  b y ła  je g o  ra d o ś ć , g d y  
d o w ie d z ia ł s ię , że s łu żb ę  b ę ­
d z ie  o d b y w a ć  w  je d n o s tc e , 
g d z ie  w  czas ie  w o jn y  p ilo te m  
b y ł k p t.  M a tw ie je w .

Z M P -o w le c  T ru ś c iń s k i z n ie ­
c ie rp l iw o ś c ią  o c z e k iw a ł d n ia  
io te w . W  o d d z ia le  z e tk n ą ł się  
z n o w y m , o d rz u to w y m  s p rz ę ­
te m . W y m a g a ło  to  o d p o w ie d ­
n ie g o  p rz y g o to w a n ia . N a jp ie rw  
o d b y ł k i lk a  lo tó w  w ra z  z in ­
s t r u k to r e m  a p o te m  lo t e gza ­
m in a c y jn y  z d o w ó d c ą . W s z y s t­
k o  posz ło  p o m y ś ln ie . P ilo t  
T ru ś c iń s k i z o s ta ł d o p u s z c z o n y  
do  s a m o d z ie ln y c h  lo tó w .

W s z y s tk o  z a p o w ia d a ło  się 
ja k  n a jle p ie j.  A |e Ja ne k  p rz e ­
c e n ił sw e s iły . Z d a w a ło  m u  się, 
i>  w  d o s ta te c z n y m  s to p n iu  
p o s ia d a ł u m ie ję tn o ś ć  p i lo to ­
w a n ia  n ow o cze sne g o  s a m o lo tu  
a ty m c z a s e m  b y ło  m u  jeszcze  
d a le k o  do  d o s k o n a ło ś c i.

P e w n e g o  d n ia  T ru ś c iń s k i 
w y le c ia ł na lo t tra s o w y . Za 
n im  m k n ą ł o d rz u to w ie c , s te ro ­
w a n y  p rz e z  d o ś w ia d c z o n e g o  
p ilo ta  o f ic e ra  G ru n d m a n a . 
J a n e k  na o g ó ł p e w n ie  p ro w a ­
d z ił  m a szyn ę . O b s e rw o w a ł 
w s k a z a n ia  z e g a ró w . Aż n a d ­
sze d ł nad  p u n k t  z w ro tn y . W ia­
ło  to  b y ć  o s ie d le . T ym czasem  
T ru ś c iń s k i.  n ie  k o n t ro lu ją c  n a ­

le ż y c ie  czasu  lo tu , z a le c ia ł za 
d a le k o  a w id z ą c  pod  sobą 
w ie ś  — s k rę c ił .  A le  w ie ś  ta  
n ie  s ta n o w iła  z w ro tn e g o  p u n k ­
tu  tra s y . B y ł to  p o w a ż n y  b łą d  
m ło d e g o  p ilo ta .

Po w y lą d o w a n iu  o f ic e r  
G ru n c lm a n  d łu g o  ro z m a w ia ł z 
J a n k ie m . W te d y  T ru ś c iń s k i 
z ro z u m ia ł,  że z a w ó d  p ilo ta  
w y m a g a  s ta łe j.  s y s te m a ty c z ­
n e j p ra c y  nad  sobą , że n ie  
w o ln o  a n i na c h w ilę  u p a ja ć  
s ię  s u k c e s a m i. Jasna s ta ła  się 
d la  n .ego  fo rm u  a — ..s u k c e s y  
v/ p o w ie trz u  w y  <uwa się na 
z ie m i“ . Od te j p o ry  k a ż d y  w y ­
lo t  m ło d e g o  p ilo ta  Z M P -ow ca  
T ru ś c iń s k ie g o  p o p rz e d z a  rz e ­
te ln a , p rz y g o to w a n a  p ra c a  na 
lo tn is k u , w  h a n g a rz e , w  sa li 
w y k ła d o w e j.. .

B y ł p o g o d n y , je s ie n n y  p o ra ­
n ek . Na s k ą p a n y m  w  s ło ń c u  

lo tn is k u  s k r z y ły  się 
s re b rz y s te  s y lw e tk i 
s a m o lo tó w  o p ię k  - 
n y c h , a e ro d y n a m ic z ­
n y c h  k s z ta łta c h . Wo 
k ó ł b o jo w y c h  m a ­
szyn  u w i ja l i  s ię  te c h ­
n ic y  i m e c h a n ic y .

N ag le  ro z le g ł się 
p r z e n ik l iw y  ś w is t. 
S tru m ie n ie  p o w ie  - 
t r z a  w y d o b y w a ją c e  

się z d y s z  w y lo to w y c h  o d ­
rz u to w c ó w  w z b iły  za s to is k ie m  
tu m a n y  k u rz u .  C ałą m o c ą  z a ­
h u c z a ły  s i ln ik i .  P ilo c i k o ło ­
w a li na  s ta r t  w y k o n a w c z y . Ze 
s ta n o w is k a  d o w o d z e n ia  p a d ł 
ro z k a z :

— S ta r t!

Antena radarowa pow oli o- 
braca sie na maszcie. W kab i­
nie, uważnie w p a tru jąc  się w 
ekran, siedzi m at Nowak. W 
pewnej c h w ili dostrzega na 
n im  odbicie sy lw etek sam olo­
tów, N atychm iast określa od­
ległość, czyni niezbędne o b li­
czenia. po czym przekazuje da­
ne st. mar. B o lkow i, k tó ry  stoi 
przy w skaźniku kąta ku iso - 

I wego.
St, mar. Bolek szybko od- 

; czy tu je  ką t kursow y i prz.-ka- 
zu ie  m eldunek na pomost bo-

; jo  w y:
— Lewo 20. 130 kab li — 

echa sam olotów!
Radarzyści, dysponując no 

wocźesnymi zdobyczami tech­
n ik i, p ie rw s i w y k ry l i „n ie p rzy ­
jac ie la “ .

...W siał chłodny, jesienny 
poranek. Leciwie widoczna 
tarcza słońca chowa się raz 
po raz za grubą w ars:w ę 
chm ur. W idzialność — zła.

Dowódca okrę tu  uprzedzone 
przez, radarzystów o zb liża ją ­
cych się samolotach „n ie p rzy ­
jac ie la “  oczekuje na dalsze 
m eldunki. W krótce zabrzm iał 
głos. jednego z sygnalistów :

— Lewo 25, samoloty...
— Przygotować się do ot­

w arc ia  ognia!
Sam oloty jeden za drug im  

zaczęły „a takow ać“  okrę t. W 
pewnym  momencie ukazał się 
samolot ho lu jący „rę k a w “ . Za­
g rzm ia ły  działa. W k ie runku  
„rę ka w a “  posypały się sm u­
gowe pociski a r ty le r ii prze­
cz w lo t niczej niszczyciela. Pro­
wadzą ogień dzia łka m ałoka­
lib row e  mata Możdżanowskie- 
go. mata W ykro ty  i mata Po- 
ch.ylsk.iego. Ogniem a rty le r ii 
g łów nej k ie ru je  dowódca dzia­
łu a rty le ry jsk ie go  okrętu.

Sam oloty oddala ią się. M ilk ­
ną działa... „A ta k “  pow ie trz­
ny został odparty.

Znakom icie  spisywała się 
podczas strzelań centra la a r ty ­
le ry jska. Bosmanmat nad te r­
m in ow y  S iko rsk i spraw nie 
k ie row a ł je j obsługą, b łyska­
w iczn ie w yko n yw a ł1 rozkazy, 
sk rup u la tn ie  śledził za czyn­
nościam i podw ładnych Dob­
rze pracował rów nież opera­
to r cen tra li a r ty le ry js k ie j st 
mar. W ito ld  Nocuń; w yko ny­
w ał on swe czynności szybko 
i sprawnie, w ykazu jąc m i­
strzowskie opanowanie spec­
ja lności, Spośród d a lm ie tw - 
stow w yró żn ił się st. mar. Jan 
Nocuń, k tó ry  w yko nyw a ł bez­
błędnie pom iary i wzorowo ob­
s ług iw a ł sprzęt.

Dział b ron i podwodnej 
gotów do bo ju!

Tym  razem jednak nie na­
s tąp iło  strzelanie torpedowe, 
lecz torpedom ierzy dobrze 
przygotow ali sw ó j dział bo jo­
w y do w ykonan ia  zadania. Me­
chanizm y dzia ła ją  bez zarzu­
tu, ria rozkaz dowódcy może 
nastąpić natychm iastowe od­
palenie torped...

...Zadźwięczał dzwonek tele­
gra fu maszynowego. Dowódca 
okrę tu  zażądał zwiększenia o - 
brotów.

St. mar, Habantek, p e łn ią c / 
wachtę przy kołach m anew ro­
wych, natychm iast w ykona ł 
polecenie dowódcy. N iszczyciel 
zw iększył szybkość.

T rudna jest praca kotla rzy  
i maszynistów. Od nich zależy 
zdolność m anewrowa okrę tu — 
a co za tym  idzie wzorowe 
w ykonanie zadania. Maszy mś- 
f ' ' kotlarze niszczyciela —  
to doskonali specjaliści. O w y­
sokim  wyszko len iu  i o fia r noś-.' 
Ci m aszynistów świadczyć mo­
że następujący przyk ład ;

Przed w yjściem  okrę tu  na 
morze zauważono defekt pom­
py cy rku lacy jne j. Okazało sie. 
ze zawór jest uszkodzony i me 
dopuszcza pary do tu rb iny, 
tym czasem  okrę t m usia ł w żą- 
oanym  przez dowódcę czasie 

na rnoŁze- Usunięcie de- . 
, tu szybkim  te rm in ie  s ia­
ło się punktem  honoru maszy­
nistów .

Zadanie to o fice r-m echan ik . 
okrę tu  pow ie rzy ł st. bosmano­
w i Koczorowskiem u i bosman­
m atow i W ierzb ickiem u. Do 
nich, sam orzutnie dołączył się 
st. mar. Jęczak.

Przystąp iono do usuwania 
aw arii. Ciężka to była praca. 
Napraw iane części maszyny 
były nagrzane i przy do tkn ię ­
c i !  parzyły ręce. W ym ontow a- 
no zawór, przykręcono g rzy­
bek i po w ypróbow aniu  dzia­
łania. zm ontowano zawór z 
powrotem , s iln ie  go dokręca­
jąc. Pompa ruszyła. O ficer- 
m echanik na 20 m in u t przed 
określonym , czasem, mógł za­
meldować dowódcy okrę tu o 
gotowości dz ia łu  do w yjśc ia  na 
morze.

Doskonale w yszkolen i m a­
szyniści i kotla rze poważnie 
p rzyczyn ili się do sukcesów za­
łogi w czasie ćwiczebnego re j­
su. Maszyny — „serce o k rę tu "
— nie zaw iodły.

P o s łu szn e  w o li p ilo ta  i>ojo- 
w e m a s z y n y  p o m k n ę ły  w z d łu ż  
pasa s ta r to w e g o . O d e rw a ły  się 
od  z ie m i. N a b ie ra ją  w y s o k o - 
Sci. I o to  s z y b u ją  nad  lo t n i ­
s k ie m . Je dn ą  z n ic h  p ilo tu je  
P p o r. Jan  T ru ś c iń s k i.  C a łą  u- 
wag® s k u p ia  na p rz y rz ą d a c h . 
C hce ja k  n a jle p ie j w y k o n a ć  
za d a n ie !

B A R A Np o r.

Po w yjśc iu  na morze praca 
po lityczna nie osłabła. Zinie- 
n iy  si? ty lk o  je j form y. O fi­
cerow ie po lityczn i p row adzili 
przede w szystkim  pracę indy­
w idua lną  wśród m arynarzy na 
stanowiskach bojowych. B iu ­
le tyny, u lo tk i i b łyskaw ice do­
nosiły m arynarzom  o sukce­
sach wyszkolen iowych ich ko­
legów, m ó w iły  o tradyc jach  
okrę tu , zachęcały Załogę okrę ­
tu do wzorowego w yko nyw a­
nia  dalszych zadań.

M arynarze ani na ch w ilę  nie 
b y li oderw ani od tego, co się 
dzie je w  k ra ju  i  za granicą!

Ćw iczenia skończone. N i­
szczyciel k ładzie sie na kurs 
pow ro tny. Z ielone fa le z im pe­
tem b iją  o bu rty  okrętu.

Na horyzoncie ukazują się 
Zarysy wybrzeża. Coraz w ięcej 
s ta tków  i ku tró w  rybackich 
m ija ją  m arynarze po drodze. 
Jeszcze chw ila  i  niszczyciel cu­
m u je  do nabrzeża.

O dwołano a larm  bojowy. 
T rudny , ćw iczebny rejs. będą­
cy podsumowaniem kam pan ii 
le tn ie j został ukończony. B v ł  
on jeszcze jedną próbą wysz- 
kolen ia załogi i egzaminem m i- 
strzostwa bojowego okrę to­
wych specja listów .

por. F. K U L E J
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Kuwaska lekcja sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p sk ieg o
M oto ry  sapią 1 dyszą, c iężą-; chłopów. W  jednostkach ja ­

łó w k i podskakują na. wybojach i kie.j m ia ry  oddać dumę, k tóra 
i w  pełzają uparcie na niespo- j rozpiera młode p iers i uczest- 
dziewane wzniesienia polnej | n ików  m elioracyjnego czynu w 
drogi. W ie lk ie  pudla Lu b linó w  | c h w ili, gdy odkładają szpadle i 
nakry te  plandekam i rozbrzmię-1 z wysokości drewnianego mo- 
■wają piosenką, śmiechem i ! stku popatrzą na brązową bur- i s iłku  i zawstydzali 
gwarem, jakby były dz iw aczny-i tę kanału, dzieło w łasnych, cych się. 
m i w kształcie g łośn ikam i ra- j ozdobionych odciskam i rąk

swetrów . Spod szpadli w y f r u - j zagłębia ły się w to rf m iękko ja k  [ ze . szpadlam i na ram ien iu , 
w a ły  brązowa b ry ły  to rfu  i sia- | w masło. Tempo pracy rosło, i Przy m ostku odbiera ją  szpadle 
da ły ciężko na n ierów nym  i Ś rodkowy odcinek robót nie j m eiioranci. a dziewczęta i
bagnistym  gruncie. M eiioranci j pokryw a ł się czernią odarte j j chłopcy m y ją  ręce w  brązo-
udz ie la li wskazówek ja k  p ra - j z traw y  ziemi. Siedem koleżanek j w ej wodzie kanału. Zastępca j
cować należy, zachęcali do w y - j t  Zasadniczej Szkoły Przem y- j k ie row n ika  organizacyjnego Z a - i 

ociągają- i siu M leczarskiego z Białegosto-1 rządu W ojewódzkiego ZM P  z i 
i ku. k tó rym  powierzono pracę na i B ia łegostoku St. Serewa. i za- |

, . - ; tym  odcinku rozsiadło się w okó ł ■ stępca k ie row n ika  z Zarządu i
ulowymi,. Przez k ilka  m inu t c i -  j Czy jest waga. k tóra wyznaczy ; j srebrnego kotła pełnego gorącej j M ie jskiego ZM P  w B ia łym

w  ko le k - j 1 i* » u » w -ru C 3  1 O U m e td n i i  , kaw y i z wyższością ludzi u- > stoku M. Koro łczuk

99Z braku rozrywek 
kulturalnych

cli.v Pieńczykówek wypełn ia  się j ciężar zrodzonego w ko lek - i  n n m a i< in » i
m elodią tych dziwacznych głoś- j ty w n e j pracy na Kuwasach j ... . . . .  m iejących dobrze się urządzić,
n ików . Chłop i patrzą w ślad za i poczucia odpowiedzialności za N ieła twa była praca na siod- •
sznurem znikających 
liw ie  i bez zdziw ienia. W iado­
mo, młodzież z Białegostoku ja­
dzie budować kanały m eliora­
cyjna na kuw askich błotach.

Niejedna niedziela zaludnia ła 
rozległą n izinę Kuwasów setka­
m i dziewcząt i chłopców. Ponad 
ś tysiące młodzieży b iałostockie j

aut życz- I prace własną i pracę zespołu.
za życie wsi, przez którą prze 
biega prosta lin ia  kanału i do­
brobyt caiego narodu, wzboga 
con.ego dziesią tkam i hektarów  
ziemi w yd a rte j bagnu.

C iężarówki stanęły u d rew ­
nianej mety mostku.

ostat-1
n im i spojrzeniami- lu s tru ją  w y- I 

spoglądało na pracujących. Ten j konaną pracę. Są tu ta j przed- j 
obraz zaniepokoił inżyniera j staw icie lam i zetempowskiego ' 
Kempiste. k tó ry  usilowai zaclię- ! ak tyw u  na Białostocczyźnie. I 
cić dziewczęta do pracy. Dy- j Tego ak tyw u , k tó ry  w y c b o - j 
skusja m iędzy inżynierem  i | w u je  m łodzież w  p rz e k o - j

w ie lk iego nie j 
się w  k ra ju

mej działce. K rzak i pcnvią - 
zały m ocnym i d ług im i lin kam i 
korzeni ziemię. Z na jw iększym  
krzakiem  s iłow a li się Z iu tek
Skoru isk i i M arian Grabczyk. , , . . . . .  , . ,
Pień krzaka trzym ał się uparcie | dfzlewcz^tam ' f * 8 >a,owa- Obie j namu. że nic

j s trony pozostały przy swoich j pow inno dziać

Szczecinie. T u  odczyt, gdzie 
indz ie j wystawa, dziś kon­
cert, ju t ro  mecz. Tak, w  
m ałym  miasteczku życie 
p łyn ie  powolnie jszym n u r ­
tem.

to rfow e j glebv i nie ustępował ,pu" . y w y ■ * - 1 u
ood n a  d o  rem m ł o d y c h  r a k  zdaniach. N a  pomoc i nzy mero- j bez udziału m łodzieży. Masowe I 
Chłopcy zrezygnowali *  w a lk i I w i przy<;7edt ko>- Serewa z_Za- j w yjazdy na K uw asy dow iod ły, i

Przy m ostku oczekiw a li na ; wręcz Szybko m iga ły szpadle ¡ rządu W ojewódzkiego ZM P  z
um acniało w bieżącym roku so- ' m łodzież m eiioranci. Każdy z ■■ okopujące krzak. Mocne uderze- I Białegostoku, i gorąco odw oły-
.iusz robotniczo - chłopski nie- ; n ich oznaczony na rękaw ie n u - j nia. przecinały siatkę korzeni i ' w ał si^  dn zetempowskiego ho- 
dzie lną pracą na Kuwasach. , merem grupy, k tó re j praca j wreszcie ty lk o  g łów ny korzeń : nonj dziewcząt. Był to arau-

ze a k ty w  zetempowski b ia ło ­
stocczyzny p o tra fił tę prawdę j 
ukazać m łodzieży.

te j pracy w pie - j m ia ł k ierować, poprowadzi! i wiązał pień z ziemią. TerazWartość
niądzach w yraziła  się liczbą | m łodzież na przygotow any od- j szarpnięty 
f il tysięcy złotych. Nie wszyst- '

ment ważki i niektóre z dziew-
czterema s ilnym i eząt z ociąganiem się wstawa-

ko jednak da się w yliczyć 
w  złotówkach. .Tak bowiem 
obliczyć te dobre, gorące 
uczucia, k tó re  w zbudziła m ło ­
dzież w  sercach m iejscowych

cinek. Rzucone na bu rtę  ło- | d łońm i zaczął się chw iać i trze- ,z ™,eIsc- A le  doP'ero na Wl" 
pa ty czekały już  na młode rę - | szczeń. Po ch w ili oderwany od ! ra [.a'.. i<.tor 'l...^P ,rai l n 'i
ce. ¡ziem i zakołysał się w rękach i " w1ecz™  buihelantek.

Po c h w ili szaro -  z ie lony i Z iu tka  i spadł ciężko u stóp | dzj ev' ^ zf.ta zerwały się . : ,e51.11 
brzeg kanału zagrał ko lo ram i i sm utnej brzózki. G łów na prze-; ,ak stadko kuropa tw  i p o D i e „ ł y
chustek, sukienek. ku rtek  i ■ szkoda była pokonana. Szpadle | ^ buTu . wykonana przez j gła płaska przestrzeń bagnistej

dziewczęta z b ia łostockie j Sżko ( ró w n in y  ucisza się. Jest znów 
ły  Położnych spada stromo ku j sennie, ty lk o  świeżo . wykopana

M otory  samochodu dyszą już 
niespokojn ie i Serewa z Ko- i 
roiezukiem  w skaku ją  do c iem - j 
nycb pudeł. L u b lin y  sapią i j 
złoszcząc się, że kazano im  I 
po tak ich  drogach jeździć, j 
ale posłusznie dążą do b ia łe j j 
l in i i  horyzontu. Powoli o k rą - ;

stali

ijim łśM is @EiyLL
Andrzej i Wiktor

ks ią żk i G orbatowa Donbas“*
s!ą na zawsze moimi przyjaciółmi

Zabiera jąc głos w konkursie 
Prasy i Radia chcę napisać o 
ks "żce Gorbatowa pt. „D on­
bas“ , gdyż ona to w łaśnie spra­
w iła , że jestem dziś żołnierzem

pracy idą ci, k tó rzy  nie mogą 
znaleźć lepszej. Ciągle nama­
w ia! mnie. abym został z nim 
na gospodarstwie. Takie ..ra­
dy" rodziców i kolegów spowo-

a rm ii górniczej, k tó re j pracę tak | dowaly, że nie od razu zgłosi- 
bardzo ceni partia i naród. i liśm y się do Komendy Powia- 

W ub. roku mojemu przy ja- j tow ej SP po skierowanie do 
c ie low i S tefanow i Reszce wpadł - szkoły górniczej. Nieraz jesz- 
w  rękę tygodn ik ..P rzyjació łka", j cze zastanaw ialiśm y się ze' Sle- 
B yto  w nim  jakieś zadanie kon- ! fanem nad powzięciem osta- 
kursowe, za którego dobre roz- j tecznej decyzji. Jednak książka 
w iązanie Stefan otrzym a! vy na- | Gorbatowa stała się już naszym 
grodę książkę G orbatowa pt
„Donbas“ . Przeczytaliśm y ją | radcą! Zżyliśm y się z nią, z je j j 
wspólnie raz i drug i. Porw ały bohaterami. Pragnienie pójścia { 
nas losy je j bohaterów: Andrze ja  ! w siady Andrzeja i W iktora  j 
i W iktora . B y ły  one w pewnym zwyciężyło.
stopniu podobne do naszych. My Ja otrzym ałem  skierowanie j 
rów nież’ praw ie już od trzech i do Szkoły Przysposobienia Gór- j 
la t. od c h w ili ukończenia szfto- ; niczego w W ałbrzychu, a Ste- j

wstyd. Czułem się tak jakbym  
się sprzeniew ierzy! najlepszemu 
przy jac ie low i. Bardzo dług ie i 
dręczące były dla mnie te dwa
miesiące.

Wróciłem do kopalni. Szcze­
rze wziąłem się do pracy posta­
nawiając, że zawodu górniczego 
nie zamienię na żaden inny.

W styczniu br. zostałem człon­
kiem  m łodzieżowej brygady im. 
Pawła Findera. Brygada na­
sza wkróce stafa się jedną

najlepszym przyjacie lem  i do- j z przodujących. Z dnia na dzień j M arkierczyk
podwyższaliśmy swój dzienny 
urobek. Osiągnęliśm y w yd a j­
ność ponad 130 proc. norm y.

ly  podstawowej, waha liśm y sic 
w  wyborze zawodu. M ieszkaliś­
m y wtedy w lube lskie j wiosce 
— K o lon ii P io trow ick ie j, z dala 
od miasta, z dala jeszcze od 
przem ian i tętniącego życia w y­
zwolonej ludow ej ojczyzny. Ma­
rzy liśm y i p lanow aliśm y co­
dziennie coś innego. Raz chcie­
liśm y iść do szkoły e lektro tech­
nicznej. to znowu do szkoły 
m orsk ie j. To, co dziś niemal już 
postanow iliśm y, ju tro  nam się 
n ie  podobało. Często nawet do­
chodziło między nami do 
sprzeczek na ten lemat. 1 tak, 
Przez dług ie trzy lata przebywa­
liśm y w marzeniach w iele dróg. 
k tó re  stały przed nami otworem

Dopiero książka Gorbatowa 
Pokazała nam jak zaszczytny, 
js k  pożyteczny dla narodu jesi 
zawód górnika. Zapragnęliśm y 
i m.y wstąpić w szeregi tych. 
których pracę naród otacza 
W ielk im  uznaniem.

Zam iar ten w yw oła ! sprzeciw 
naszych rodziców. Ojciec mój 
np tw ie rdz ił, że w yb ieram  sobie 
najgorszy zawód, że do ..tak ie j"

Chcę również k ilka  slow po­
święcić „Sztandarow i M łodych“ . 

Codziennie czytam „Sztandar 
fan do podobnej szkoły w Ryb- ; M łodych" i od początku śledzę 
niku. W szkole wstąp iłem  do \ wypowiedzi w ankiecie ..Jak 
ZMP. Coraz głęb iej poznawa- ! walczę o to. aby tańsza była 
łem życie, po litykę  p a rtii i rzą- i produkcja mojego zakładu", 
du. Coraz jaśnie j w idzia łem  ! Urobek w ydobyw any na po-

w ąsk ie j wstążce wody. O s ta t-1 burta czerni się szerokim  pa­
nie ruchy  rą k  wygładzają j e j ! sem brązu, jedyny znak, że 
ciemną ścianę. Dziewczęta m a- • niedawno byli tu m łodzi. O- 
ją  różowe policzki. Oczy biysz- : s ta tu i samochód odwozi do 
cżą zadowoleniem i dumą. ‘ Ich i Bełdy m eliorantów - Ciszę m ą- 
rece p rzvczvn iły  się do tego, i " i jedyn ie  m eta liczny szczęk 
aby Kuw asy 'z k ra ju  b iedv i dochodzący z po b lisk ie j szosy, 
p rzekszta łc iły  się w  k ra j bo- j Na ciem nym  je j t le  ostro rysu- 
gactwa. Wiedzą o tym  dobrze. j je się męski p ro fil inżyn iera 
tak  ja k  wiedzą o . tym  w szy- j K em pisty. On jeden pozostał 
scy. k tó rzy  przyjeżdżają osu- j w pustkow iu  bagien. Rano. 
szać kuwaskie błota. Różnie j jego sm ukła sywetka po jaw i- 
można spędzić dzień w o lny od! ta się pierwsza na tle  szaro- 
pracy, radośnie, pożytecznie i j z ie lonej rów n iny . P ilno w a ł za- 
bezmyślnie, na odpoczynku i j opatrzenia m łodzieży w  szpad- 
zabawie lub  p ijaństw ie . Można j le. Roznosił gorącą kawę w kot- 
uśmiechać się na jego wspom- j lach. Zachęcał do pracy i uczył 
nienie lu b  k rzyw ić . M io - I jak należy ją  wykonywać. Po- 
dzież białostocka na Kuwasach i magał w yryw ać karcze i kopal 
spędza go piekn ie. A  w spom i- j wraz ze wszystk im i to rfiastą  
na nie ty lk o  z radością, j ziemię Teraz po odjeździe wszy* 
wspom ina z dumą. Tak będą j stk ich pozostał, aby sprawdzić, 
wspom inały pracę na K u w a - j czy wszystko w ykona li ja k  na- 
ssłch Teresa K u lh a w ik , k tó ra  i leży. Zachodzące sionce odbije 
śm iejąc się zapewnia, że b y ło ! s>? w w ąskie j wstążce kanału 
bardzo przyjem nie, K rys ia  ! gdy ostatni Stąd odjedzie. A 

Róża P io trow  - i ju tro  m glis ty  poranek znów go 
ska. G ien iek Boroda, M ire k  j u jrzy  w Bełdzie. pochylonego 
Jarmołyszko. A myśl ich wszyst- ¡«ad pianam i, rozm awiającego i  
k ich wypow iedzia ła Stasia I robotn ikam i lub oglądającego ż 
Krasowska, k tó ra  zakładając ; troską wykańczanie m ieszkalne- 
na ram ię szpadel s tw ie rdz iła  ! 80 baraku. E lastycznym krokiem  
z przekonaniem : „W  przyszłą I przem ierzy każdy odcinek w ie l- 
niedzielę znów tu ta j p rzy je- j kiego fron tu  w a lk i z kuw aski 
dziem y“ - mi b io tam i, fron tu , na któ

: rym  jest on niezm ordowanym,
| pełnym energ ii dowódcą.

—  Przeczytaj.

Doczytałem do połowy  i 
odłożyłem: — No cóż, m ło ­
dy, dzie lny chłopak, zdolny 
inżynier, pracowity, su­
mienny, ceniony przez prze­
łożonych i łub iany przez 
m a js trów  i załogę, bierze 
czynny udzia ł w  żuciu spo­
łecznym zakładu. Bardzo to 
piękne, ale nie widzę tu  nic 
nadzwyczajnego. Tak ie j  po­
stawy spodziewamy się 
przecież po absolwentach  
naszych uczelni.

opin ie do— Przeczytaj 
końca. •

Troche o dowódcach

perspektywy rozwoju, jak ie  
‘wiadza ludowa stworzyła dla 
młodzieży. Rosła moja świado­
mość. kształtowała się postawa.
Dostąpiłem  w ie lk iego zaszczytu j Kam ien ie poza tym  
Zostałem przy ję ty  w poczet kan- i m iejsce w wózkach,

wierzchnie, zaw iera pewną część 
kam ienia, k tó ry  odrzuca się do­
piero w sortow ni. Przy pracy 
tej zatrudnia się .sporo ludzi.

za jm ują 
wywożą

dydatów pa rtii. eych urobek z kopaln i, a my

Wąską ścieżką ku drodze j 
podąża d ług i sznur m ło d z ie ży '

Wziąłem wiec jeszcze raz 
do ręk i list wysiany przez 
wydzia ł kadr F ab ryk i  Me­
bli w  jak imś n iew ie lk im  
dolnośląskim miasteczku. 
A gdy przebrnąłem przez 
długie szeregi pochwał,  
wzrok mój zatrzymał sie na. 
ostatnich zdaniach: „P ro ­
wadzi nienaganny t ryb  ży ­
cia, Z powodu braku roz­
ryw e k  ku l tu ra lnych  w y k a ­
zuje skłonności do naduży­
wania a lkoholu“ . Potem 
jest już ty lko  kropka, pod­
pis szefa kadr i dyrektora  
fab ryk i .

list.

H. DUDO W A

Po ukończeniu nauki otrzym a­
łem skierowanie do kopalni ¡m. 
M. Thoreza w W ałbrzychu. 
Praca rębacza bvta ciężka. O- 
padt.y mnie w ątp liw ości: Począt­
kowo nie w ykonyw ałem  normy 
W chw ilach najgorszych przy­
pominałem sobie Andrzeja i 
W ik tora  z książki G orbatowa

odczuw aliśm y brakzawsze 
wózków.

Od c h w ili gdy sobie to uśw ia­
dom iłem . staram  się jak na jle ­
piej zabezpieczać strop przed 
odrywaniem  się kam ienia, sta­
ram się ładować na przenośnik; 
czysty węgiel, bez kam ienia. Po­
zą tym  do w ypełn ian ia  wvrwi.sk

m .  :

É

im  także początkowo nie było j w uźvwam  zamiast no- i
wego, stare drzewo wyrabow a \lekko. Byłem jednak od nic-h 

słabszy. Uległem pierwszym 
trudnościom. Po k ilk u  m iesią­
cach rzuciłem  pracę w kopalni.

Przez dwa miesiące pracowa­
łem to tu to tam. A le coś mnie 
w środku grvzło, coś nie dawa­
ło spokoju. B.v!o mi po prostu

Praca  wśród  h a r c e r z y  -  tem atem

ne przez podsadźkarzy z zawa­
lisk.

Tak walczę o węgiel, o to. by 
go było coraz więcej, by jego 
wydobycie było coraz tańsze, 
tłumny jestem ze swojego gór­
niczego zawodu.

Korespondent 
I1ENRVK KO ZAK  

Wałbrzych R aźn ie  id z ie  p raca w  czasie n ie d z ie ln e g o  w y ja z d «  na K u w a s y .
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Znowu odłożyłem  
Ale nie powiedziałem już, 
że nie ma tu n im  nic nad­
zwyczajnego. Bo nad w y n i ­
kającą jasno z treści listu  
opinia, że — powiedzmy to 
bez osłonek — w  malum  
miasteczku trzeba „z braku  
ro * ry ieek ku l tu ra lnych "  pić 
wódkę, nie można chyba, 
koledzy, przejść do porząd­
ku d siennego. Nie można 
uważać p ijaństw o nawet w 
„małym, miasteczku“  za nie­
uchronno fa tum  wiszące 
nad młodzieżą, za jakaś ta­
jemniczą k lą tw ę zlyćh bo­
gów.

Czyżby więc pozostawała 
ty lko  wódka? Na pewno 
nie. Pozostaje tak  samo 
wiele innych zajęć ja k  w  
Warszawie, Poznaniu czy 
Lubl in ie .  A może na­
wet więcej. Oskarżylibyście  
mnie na pewno o nudne  
mentorstwo, gdybym p ró ­
bował podawać tu receptę 
na popołudniowe  i niedzie l­
ne zajęcia młodego człowie­
ka w  p row inc jona lnym  
mieście, w  k tó rym  „b ra k  
rozrywek ku l tu ra lnych “ . 
Recepty i  całą pewnością 
n ie  ma, ale...

A le  kto chce się uczyć, 
może tu mieć te same 
książki, które m ia łby  w  
S ta linogrodzie czy W rocła­
w iu. a wyk ładu  radiowe  
biegną ui eterze przecież 
bez przeszkód. K om u nogi 
rw ą  się do p i łk i  zawsze 
znajdzie 10 bra tn ich dusz i 
plac. na k tórym  bramkę o- 
znacza się dwoma kam ie­
niami. Nie wystarcza? Weź 
się bracie do „zorganizerwa- 
t i io "  prawdziwego  boiska. 
,4 prezes fabrycznego klubu  
sportowego ma nie mnie j  
przyjemności ze swoich 
fu n k c j i  niż jego kolega „do­
wodzący" drużyną mistrza  
Polski, o ile ty lko  zabierze 
się do nich z sercem.

Nie ma teatru, ale jest —  
albo może być, jeśli się do 
lega weźmiesz — zespół 
amatorski, w k tó ry m  m o­
żesz być aktorem albo reży­
serem, dekoratorem  albo 
m uzykiem .

Nie ma. pa rku  Łazien­
kowskiego i krakowsk ich  
plantów, ale spacer pod­
mie jską drogą (może we 
dwoje.) nie wyda je  m i się 
m nie j  przy jemny. A i do 
tańcn okazji chyba nigdzie 
nie brakuje.

7, p i jańs twem  nie wolno  
się „pogodzić", i to wbrew  
op in ii  k ie rown ików  Fabrye 
k i Mebli,  korzy uspraw ie­
d l iw ia ją  przecież swojego 
przodującego (?) inżyniera z 
,.nadużywania a lkoholu",
wbrew op in ii  tych wszyst­
kich, którzy na w idok  p iw ­
ka uśmiechają Się po b łaż li­
w ie i machają wyrozumia le  
ręką. Ndrp, nie wolno.

Ale czy m łody  człowiek, 
robotn ik ,  u rzędn ik czy in ­
żynier. mieszkający w m a­
łym  miasteczku m u s i  
ptć? To prawda, że kino 
przyjeżdża, tam raz czy dwa  
razy na tydzień, a tea tr jest 
jeszcze rzadszym gościem. 
Prawda, że w mniejszym, 
środowisku trudn ie  i dobrać 
sobie grupę przy jac ió ł czy 
nawet, znajomych, że jedy­
ny w mieście „ lo k a l"  jest 
często, niestety, właśnie n i­
czym innym  ja k  p ijacką  
knajpą. Afisze roz lep ia ­
ne na slupach nie „ ro z ry ­
w a ją "  tam  człow ieka jak w 
Warszawie, K rakow ie  czy

Zaryzykow a łbym  nawet  
twierdzenie, że w  tym  w ła ­
śnie małym miasteczku, w  
k tó rym  „b ra k  roz ryw ek  
k u l tu ra lnych "  — jest w ięcej  
„ robo ty "  niż w  stolicy. 
Oczywiście dla chcącego. 
Bo tyc ie  czeka tu na tych, 
co przychodzą z now ym i  
pro jek tam i,  na tych, którzy  
je sami realizują. Mie jsco­
w y  radiowęzeł szuka współ­
pracowników, a prasa w a r ­
szawska i wojewódzka ko­
respondentów, w  świetl icy  
często leży robota, bo nic 
ma komu się nią zająć, na 
książkach w  bibliotece ( tych  
samych co w  Gdańsku) 
osiada kurz, robotnicy chę­
tnie posłuchaliby w yk ładu , 
możne, by pograć w  ping-  
ponga czy stworzyć koło 
szachowe albo... ork iestrę  
ma ndo Unistów.

A zadaniem kół zetem- 
powskich jest czynna po­
moc w in ic jowan iu  i orga­
nizowaniu  takich zajęć i 
rozrywek, które zwalczają 
wódkę stokroć skuteczniej

zetem[xnvskiego zebran ia  wyborczego  j 
_  _ _  V  “  ‘  i

W  Praskim  Liceum Żeńskim
l i i lliilil

W uroczyście udekorowanej | Kol. Lewandowska podała ! 
sali zebiaty sie wraz z ustępują- i pro jekt wysiania przez uczenni- ! 
cym zarządem delegatki wybra- j ce szkoły lis tu  z pozdrow ienia- j 
be na konferencję sprawozdaw j m i do zagospodarowujących od- 
czo - wyborczą szkolnej organi- | logi pionierów.

Na zebranie przybyła delega 
ęja\ drużyny harcerskie j im

Zacji ZMP.
Na wstępie zebrania do tych­

czasowa przewodnicząca Zarzą­
du Szkolnego kol. K urow ska j nr 30 .Jedna z delegatek w im ię- ! 
Wygłosiła referat sprawozdaw- j niu catej drużyny podziękowała j 
czy, o pracy w akacy jne j zetem- | za opiekę nad nim i zarówno w j 
Powców oraz p przygotowaniach ciągu roku szkolnego ja k  i w ] 
do fi Zjazdu ZM P. [okres ie  w akacyjnym .

su
W sw ym  re fe ra c ie  k o l. K u ró w  N a w ią z u ją c  d o  u c h w a l XV P le 

o m o w ila  p ra c ę  c z ło n k ó w  o f  | r»urn ZG ZM P wieJe k o le ż a n e k  w y  
C jantzacjt na obo?»«? s z k o le n io w y m  i p o w ia d a ło  stę na te m a t sw e j p ra  

obo z ie  s z k o le n io w y m  PW , o ) cy  w ś ró d  h a c c e r ry  K o ł S ą czkó w  
bez ie  s p o r to w y m , w br yą a d a c b  i ska  m ó w iła  o p ra c y  p rz e w o d n ic z e k  
* r,«wnyeh, o ra z  p ra c ę  p rz e w o d m  : h a rc e rs k ic h  w s x k o ła c h  n r  30 i t3
c *e k  za s tę p ów  na k o lo n ia c h  d z ie  
s 'ę c y th  Na 7 u c z e s tn ic z e k  b ry q a d  
Ż n iw n y c h  5 o trz y m a ło  n a g ro d y  z 
W y ró ż n ie n ie m , m . łn  k o ł D aszk ie  

a p rz e c ę tn a  w y s o k o ś ć  w y 
k o n y w a n e j n o rm y  w y n o s iła  
Pr oc. K o ł. k o l B ę c z k o w s k a , Ku 
r o w ska . Sehqa < k i lk a  in n y c h , k to  
hę b y ły  p rz e w o d n ic z k a m i zas tępów  

k o lo n ia c h  d z ie c ię c y c h , za swą 
ofiarny Pr acę o trz y m a ły  n a g ro d y  
2 W y ró ż n ie n ia m i.

W dyskusji przeprowadzono 
k ry ty k ę  pracv Zarządu Szkol- 
nefco. jak rów nież zarządów kół 
klasowych ZM P, podkreślając 
2byt małą in ic ja tyw ę  przewrwl- 
liczących  poszczególnych kół 
2ete*mpowskich oraz brak *tałego
k o n t a k tu  Z a r z ą d u  S z k o ln e g o  i
członkam i ZMP.

W  dyskusji mówiono również 
°  P fzy goto w h n i ac h p */.ed z j a zdo  
^y e h ; Po zapoznaniu się z ce- 
ieró i zadaniam i IJ Zjazdu 
^ysu n ię to  p ro jek t uczczenia

P rz e w o d n ic z k i te p ro w a d z iły  p ra c ę  
td e o lo g -c z n ^  w $ ro d  h a rc e rz y , w s tę ­
p u ją c y c h  w sz e re g i ZM P z a z n a ja  - 
m ia /ą c  ich  z p rz y s z ły m i o b o w ią z k a ­
m i o rq a m z a c y jn y m i.  P o m a q a ły  one 
h a rc e rz o m  m . in . w  o rq a m z o w a  
m u  w if f lu  u ro c z y s to ś c i. H a rc e rz o m  
ze s z k o ły  n r  13 p rz e w o d n ic z k i o 
h a ro w a ły  k ro m k ę  d ru ż y n y ,  a g d y  
5 y ły  o rg a n iz o w a n e  w y c ie c z k i, nasze j 
p rz e w o d n ic z k i b r a ły  ró w n ie ż  w  j 
n ic h  u d z ia ł.

O becn ie  p rz e w o d n ic z k i h a re e r  j 
s k ie  w ra z  z h a rc e rz a m i d e k o ru ją  • 
łz b ę  H a rc e rs k ą  w  szko le  n r  6. a j  
w s zko le  n r  30 p rz y g o to w u ją  część j 
a r ty s ty c z n ą  na zh tó r-kę  s p ra w o  
zd aw czo  • w y b o rc z ą . K ie ro w n ik  : 
W ydz. S z k o ln o  • H a rc e rs k ie g o  ZO j 
ZM P, to w . B o ro w s k i o m o w ił w y  j 
ty c z n e  d la  d a ls z e j p ra c y , p o d k re  
s ie ją c  k o n ie c z n o ś ć  ś c is łe j w s p ó ł 
p ra c y  o rg a n iz a c ji  ZM P o w « k ię j z 
h a rc e rz a m i,  ja k o  p rz y s z ły m i Jej 
c z ło n k a m i.

Po k ró tk ie j przerw ie nastą
?i«4du zorganizowaniem „S /ia - p iła  najważniejsza część zebra-
fßty zobow iązaniowej“ . Sztafetę 
zapoczątkowało Liceum Ogólno- 
Ksztatcąp,} im  W ładysława IV.
a następnie podjęło Praskie L i- 
<fcum Ogólnokształcące, w yko -
n u Jąc jednocześnie /Jotą Księ- 
Sć Zobowiązań, k tó ia  będzie 
kole jno przekazywana poszcze­
gólnym szkołom warszawskim  
' v celu umieszczenia w nie j pod­
ję tych zobowiązać na cześć 11 
ztlazdu Księgą ta będzie wys- 
łana na u  Z j a z d  Z M p .

nia — wybory do nowego zarżą 
du oraz delegatów na przed zjaz­
dową konferencję dzielnicową. 
Przewodniczącą nowego zarządu 
została wybrana kol. Teresa 
Rudlicka, uczennica kt IX  Kol 
Rudlicka juz od V I I I  ktasy w y­
różniała się w pracy społecznej 
jako wiceprzewodnicząca Rady 
Uczniowskiej.

JO LA N T A  ILC Z U K
ucz. k.1. X I.

Lemieszew śpiewiąf. Nagle pieśń 
u rw a ła  się, Nastąpiła m aleńka pau­
za, a potem ktoś skrzypiącym  drew ­
n ianym  giosem, w  łam anym  rosy j­
skim  języku w yraźn ie  w ypow iedzia ł 
zdanie, na dźw ięk którego Tasię 
przeszedł dreszcz:

„N iech Frau B arab ich in  nie de­
nerwował się... To m ój k le ine pre- 
z.ent Frau.,.“

„O , panie S trum m e — usiyszaia 
Tasia swój w łasny glos — A le  co na 
to powie m ój mąż?“ .

I  znowu skrzyp ien ie :
„W y  mądra kobieta. Mąż nic nie 

m usi wiedzieć. M y z Frau Rarab i- 
ch in  będziemy m ie li —  ja k  to jest 
po rosyjsku — „ta je tłłń iea ". K ie- 
dvś Frau rob i mnie też przy ■ 

sługa za usług... Aber alies... Wszy­
stko będzie w  sekret...“

Ruszczyński w rz u c ił niedopałek 
do pop ie ln iczk i i zatrzym ał płytę.

— Słyszeliście? — zapytał. — Prze­
konaliście się? N ie przypuszczam, 
aby wam sp raw iło  przyjem ność w y ­
słuchanie te j p ły ty  w  gabinecie sę­
dziego śledczego po waszym aresz­
tow aniu.

Tasia była doszczętnie rozbitą, 
tra c iia  już  osta tk i sit i panowania 
nad sobą. Ruszczyiiski w id z ia ł to i 
spieszył się.

— W szystko coście teraz przeczy­
ta li i w ys łucha li pozostawię wam, 
a sam zniknę. A !e przysługa za 
przysługę Pójdę do gabinetu, przej 
rzę pap iery 1 n ik t  na świecie o tym  
się nie dowie.

Ruszczyński św ie tn ie  w iedzia ł, że 
k iedy uzyska od Tasi zgodę na tę 
„ je d y n ą " przysługę, młoda kohieta 
ostatecznie znajdzie śię w jego re­
kach i że następnym razem obejdzie 
sie óez wszystkich wstępnych cere­
m onii.

Ruszczyński podszedł do d rzw i 
gabinetu i u ją ł za klam kę. M a r­
tw ym  w zrokiem  śledziła za n im  
Tasia. Co robić?

Ruszczyński o tw orzvf d rzw i i pod­
szedł do b iu rka , na k tó rym  leżały 
książki, papiery, notesy. SzplRg po­
c h y l i )  się nad n im i.

W te j samej c h w ili na ko ry ta rzu  
rozległy sie czyjeś k ro k i. Ktoś pod­
szedł do drzw i pokoju i zastukał. 
Ruszczyński zam arł na miejscu,.

J d O U d l'- ÿ
B O B * i  j r o H B / * í

(13)

l lus t r .  Zb ign iew  W ilm a

Taisa Ignatiew na — rozlegf się
głos W ołodi. siostrzeńca sąsiadki. — 
Czy można od was zadzwonić?

W iele m ów iącym  gestem Rusz­
czyński wskazał na adapter, potem 
na aparat fo tograficzny. I Tasia u- 
legla.

— Przy jdźc ie  trochę później. 
W ołodła — powiedziała słabym  gło­
sem.

do w ypo’.viedzenia choćby jednego
słowa.

W oczach szpie­
ga błysnęła radość. 
Zwvciężvł. Jego o- 
fiara bvła posłu­
szna. A le dłuższy 
pobyt iv m ieszka­
niu byłby r y z y ­
kowny.

Ruszczyński po­
śpiesznie otworzy) 
pierwszy, jak i mu 
w padł w ręce. ze­
s z li  Barabichina, 
w yciągnął swój a- 
parat. s fo tog ra fo ­
w a ł k ilka  kartek.

A po m inucie 
chowając aparat, 
p ły ty  i kopie po­
kw itow ań. zwrócił 
się do Tasi.

— Nie denerw ujc ie  się — szybko 
m ów ił Ruszczyński — To n iew ie lka  
przysługa, o k tó re j się n ik t nigdy 
nie dowie. Zrozumcie, że to jest ra ­
tunek i szczęście dla was wszyst­
kich.

Skinąwszy Tasi głową Ruszcz\ń- 
ski wyszedł z pokoju. W ciemnym

— Jutro, punkt 
o dw unastej cze ­
kam na was... iart 
zw ykle  — p o ­
w iedzia ł szeptem. 
Zwrócę wam wszy­
stko i p łytę  i k w i­
ty. Czekam punkt 
o dwunastej.

Tasia milczała. 
Nie była zdolna

korytarzu, już przy drzwiach w y j­
ściowych natknął się na Wołodię. 
Chłopak usunął się na bok i szpieg 
opuścił mieszkanie bez przeszkód.

Trzasnęły drzwi wyjściowe ł 
dźwięk ten jakby rozbudził Tasię. 
Zaczęta miotać się po pokoju. „Co 
robić? Co robić?" — szeptała poty­
kając się jak ślepa o przedmioty 
znajdujące się w pokoju. Drżała jak  
w gorączce.

Tasia wyobraziła sobie twarz mę­
ża, który późnym wieczorem powró­
ci do domu. „Wania, drogi, kocha 
ny“. Cóż ona mu powie? U kryje  
wszystko, skłamie? Czy też rzuci się 
przed nim na kolana i opowie wszy­
stko, nic nie zatai? Nie, nie, na to 
nie starczy je j siły.

Głowa płonęła, w gardle było su­
cho, a serce bito tak jakby chciało 
wyskoczyć z piersi.

„Co robić? Jakie jest wyjście?“.
Spojrzenie Tasi padio na aptecz­

kę, którą wyjęła z szafy, aby po­
móc Ruszczyńskiemu — Oto jest 
wyjście. Otruć się, umrzeć, wybawić 
siebie i innych od hańby i cierpień.

W apteczce jest kilka paczek z 
proszkami nasennymi. Barabichin 
brał czasem środki na sen, kiedy 
chciał szybko usnąć po szczególnie 
wyczerpującym dniu.

Cata drżąca, prawie nie zdając so­
bie sprawy z tego co robi, Tasia wy­
sypała na stół zawartość apteczki i 
szybko zaczęła rozwijać proszki

W tej chwili ktoś cicho zapukał 
do drzwi.

— Proszę — machinalnie powie­
działa Tasia i odwróciła się gwał- 
townie.

Na progu stał Wołódia. Milcząc 
przeszedł przez pokój, zobaczył le­
żące na stole proszki, przeczytał ich 
nazwę i z wyrzutem pokiwał gło­
wą.

— A to niepotrzebnie. Zupełnie 
niepotrzebnie — powiedział Woło-
dia.

Mówiąc te słowa Wołodia zebrał 
wszystkie proszki, wsypał je z po­
wrotem do pudełka i odstawił na 
bok. Potem pochylił się nad popiel­
niczką i popatrzył na niedopałki.

(c. d. n.)

niż... w y k ła d y  o zgubnych  
skutkach alkoholizmu.

Bo p i ją  ci, k tó rym  nie  
pomogliśmy nie pić, w k tó ­
rych  nie um ie l iśm y odkryć  
i  rozbudzić zainteresowa­
nia dla życia i świata, ksią­
żek i ludzi, pracy i  p ra w ­
dziwej zabawy. Z am iłow a­
nia młodzieży są na jróżn ie j­
sze, ale każdy chłopiec i 
każda dziewczyna ma p ra ­
wo spoglądać na organiza­
cję zetempowską, na je j  
a k ty w  — jako na tycb, k tó ­
rzy  pomogą im  wesoło i~po­
żytecznie spędzać czas po 
pracy, pomogą przegnać 
precz duszną i gniotącą 
serca i  um ys ły  m a łom ia­
steczkową nudę. Bo wódka  
nie jest zwyk le  niczym in ­
nym  ja k  złudną, na k ra j  
przepaści prowadzącą ucie­
czką przed nudą.

Jesień, zima — wieczory  
są coraz dłuższe, coraz gro­
źn ie j brzmią zadawane bez­
nadz ie jnym  głosem pytania :  
co dziś rob imy? M łodym  
odpowiedzieć powinna o r ­
ganizacja zetempowską, 
która  i sarna i  we współ­
pracy z radami m ie jscowy­
m i (świetlice i zabawy), b i ­
b l io tekam i (konkursy czy­
te ln ików), Towarzystwem  
Przy jaźn i Polsko - Radziec - 
k i ej (odczyty), domami kul­
tu ry  (zespoły amatorskie) ł 
in n y m i ins ty tuc jam i orga­
nizować musi zabawę i  roz­
ry w k ę  młodzieży.

A recepty, ja k  mówiłem,  
nie ma. Jest ty lk o  zapał, 
świadomość naszych zadań 
i  in ic ja tyw a, która zwycię­
ży wroga w  butelce.

Myślę, że by łoby stratą  
czasu, gdybym zabrał się do 
tłumaczenia, dlaczego nam  
m łodym  nie wolno pić wód­
k i  (jakoś nie nasunęło m i 
się bardzie j stanowcze 
określenie). A le  nie trzeba 
przecież być prorokiem,  
aby wiedzieć, że jeżeli  nasz 
tn łody inżynier, od którego 
chlubne j cha rak te rys tyk i  
rozpocząłem dzisiejszy fe­
lieton nie przestanie „na d ­
używać a lkoholu",  to za k i l ­
ka la t nie będzie już  ani 
pracow itym  ani sumien­
nym, ani łub ianym  ani ce­
nionym. Zostanie z niego 
wyszargana w  wódce szma­
ta.

K iedy przeczyta łem napi-  
saue przed chw ilą  słowa 
ogarnęła mnie obawa, że 
weźmiecie mnie za jakiegoś 
wykl ina jącego a lkohol „apo­
stoła abstynencji" .  Są w p ra ­
wdzie setki tysięcy ludzi 
nie p i jących w ódk i w  ogó­
le, ale tu nie chodzi o w y ­
p i ty  przy okaz j i  kieliszek 
(nawet dwa). Chodzi o na­
łóg, o stan, te k tó rym  wód­
ka staje się potrzebą, w 
k tó rym  człowieka „c iągnie"  
do bu te lk i  i  zamroczenia, o 
nałóg, k tó ry  rządzi człowie­
kiem.

To jest niebezpieczeństwo 
nieuchronnie rodzące zło. 
Dla tego, k tó ry  pije, dla je­
go bl iskich, dla nas wszyst­
k ich  i dla naszego kraju.

I  dlatego — z daleka od 
fałszywego usp raw ied l iw ie ­
nia: „z braku rozrywek k u l ­
tu ra lnych "!  To k łamstwo  
tym  gorsze, że oszukujemy  
n im  sami siebie.

M BAÑKO W 1CZ

P R O G R A M
RADIOWY

na  d z ie ń  13 p a ź d z ie rn ik a  1954 r . 

(środa)

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25. W ia . 
dom ośe i 5.05, 6.O'), 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00 20.00 , 23.00.

3.10 A u d . d la  w s i, 5.25 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a s ty ­
ka , 6.15 S w o js k ie  m e lo d ie . 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 D la  
w y c h o w a w c z y ń  * p rz e d s z k o li 
pog. p t. ,.Sala za le ć  w  p rz e d ­
szko lu  ie d n o o d d z ia ło w y m “ , fi.45 
K a lm a n : W ią z a n k a  m e lo d ii,
7.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 7.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u ­
z y k a  p o ra n n a . 9 oo A u d y c ja  
szko ln a  d la  k l .  V IT . 9 30 K o n ­
c e r t  s o lis tó w . 10 05 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 10 20 L u d w ik  van  
B e e th o v e n  — S erenada  na f le t ,  
s k rz y p c e  i a ltó w k ę . io .R0 
S k rz y n k a  O gó lna  P o ls k ie g o  
R ad ia  w  o p ra ć . T a d e u cza K rz e ­
m ie n ia , 11.00 A u d . szko ln a  d la  
k l .  I  i  TI w  o p ra ć . Z o f i i  H e l­
s k ie j n t. ..K o lo ro w e  l is t y “ , 
11.25 pF7eelad  p ra s y  s to łó c z n e i. 
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 
12.10 M e lo d ie  lu d o w e  ro żn ych  
n a ro d ó w , 12.45 A u d . d la  
13.00 P rz e rw a . 15.30 A u d  d la  
d z ie c i s ta rszych  p t. „B łę k i tn a  
F-ztafeta", 16 C5 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e  w  w v k .  L id i i  K m i to w e l. 
16.20 G ra  O rk . R ózg i. S zczec iń ­
skie? P R  o.d. W ta d vs ta w a  G ó­
rz y ń s k ie g o . 17.00 A u d . a k tu a l­
na. 17.10 C h ło p s k ie  n ie śn i b u n ­
to w n ic z e  w  w y k .  Z e sp o łu  L u ­
d ow ego  PR. 17.20 M u z y k a  ro z - 
ry w k o w a . 18.00 P ieśn i S ta n is ła ­
wa M o n iu s z k i w  w y k .  C h ó ru  
P R  p.d. Je rzeg o  K o ła c z k o w ­
sk ieg o . 18.20 O berża pod 
g rz y b k ie m “  s a ty ra  o b y c z a jo . 
w a z X IX  w ie k u  w  o p ra ć . R. 
F isze ra  i  T . K u b iR k a , 18 50 
K o n c e r t  życzeń  aud . s ło w .- 
m uz. w  o p ra ć . M . K u c h a rs k ie ­
go, 19.50 A u d . d la  w s i. 20.30 L e ­
h a r: u w e r tu r a  „ W ie d e ń s k i  
k o b ie tk i “ , 20.4-0 ..S ło w n ic z e k  
m u z y c z n y “  Je rzego  W a ld o r f fa  
21 10 K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  
w y k .  Tadeusza  Ż m u d z iń s k ie g o , 
2140 ,,W  m ro k u “  fra<gm. p o - 
w W d  Je rzeg o  P u tra m e n ta  pt. 
„R o z s ta je “ , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w p ro ­
g ra m ie .
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Ksmnikat o rokowaniach radaeefe-cliińskich
(dokończenie ze str. 1) jhego państwa koreańskiego, 

fegu.owanie sy tuac ji w  In d o - ; S tw ierdzając, że jednym  z 
Chinach zgodnie ze słusznymi in-1 ważnych zadań, którego rozw ią- 
teresami narodow te j s tre fy  do- ¡zanie m ia łoby w ie lk ie  znacze- 
w iod ła , ja k  doniosłe znaczenie: nie d la  um ocnienia pokoju na 
ma dia sprawy pokoju udzia ł w j D alekim  Wschodzie — jest zie- 
om aw iam u p ilnych  problem ów j dnoczenie Kore i, oba rządy u- 
m iędzynarodowych wszystkich i ważają, że konieczne jest zwo-
S  C 7 — ' ,‘ tó™ ! tan 'e w  najb liższe j przyszłości
K a rta  IN, Z nakłada główną od-1 kon ferencji w  spraw ie koreań-
n Z ń fu Zla nHSC 23 ,,u tr7yT :1!e' skiej  z licznym  udziałem  zain- pokoju m iędzy narodami. K on-1 teresowanych państw.

dow iodła ta k - j Zw iązek Radziecki i Chińska 
TTSA t f  5 k °, ^ dz^ y c h , Republika Ludowa potępiają

T H ZaJą C h lń ' ! decydow an ie  fa k t utworzenia 
sk ie j Republice Ludow ej w  za- agresywnego bloku m ilita rnego
^ UJ n ^ UgUHCT  3V  mie3'  w  Az'i' Południowo-wschodrńe^

:?uN J e S  1 P°zbawlona ; ponieważ b lokow i temu przy-

Delegacja PRL w Dian - Bator

przede w szystkim  przeciwko 
bezpieczeństwu i niezawisłości 
k ra jó w  A z ji, ja k  rów nież prze­
c iw ko  interesom pokoju w  stre-

wsze ik ich podstaw.
Zarów no fa po lityka , ja k  . i 

bezpośrednie ak ty  agresji doko­
nane przez Stany Zjednoczone 
przeciw ko C h ińsk ie j Republice 
Ludow ej, a zwłaszcza trw ająca 
w  dalszym ciągu okupacja przez 
Stany Zjednoczone części te ry ­
to riu m  C h ińsk ie j R epublik i L u ­
dow e j — wyspy Taiw an, ja k  
rów nież pomoc w ojskow a i f i ­
nansowa udzielana w rog ie j dla 
narodu chińskiego k lice  Czang
Kai-szeka nie dają się pogo- j go. ja k  rów nież z innym i 
dzic z zadaniam i ----------- '■— !- 1 ■ -

W  latach 1950 i 1951 utw orzo- 
. . . , - , ne zostały na podstawie pord-
swiecają im peria listyczne cele zum ienia m iędzy rządem ra- 
jego in ic ja to rów , wym ierzone jd z ieck im  i rządem chińsk im

i z przywróceniem  pokoju w  In - ,  ty wojskow e ze wspóln ie użyt- 
dochmach' oraz uwzględnia jąc | kowanej m orsk ie j bazy wo jsko- 
umocmeme zdolności obronnej i w ej P o rt-A rth u r. a ob iekty 
Lm nsiue j R epublik i Ludowej, j zbudowane w te j s tre fie  przeka- 
reąd zw iązku  Radzieckiego i i  żuje się nieodpłatn ie rządowi 
rząd C h ińskie j R epublik i L u d o - : C h ińskie j R epub lik i Ludowej 
wej. w  mysi ustalonych i coraz j
bardzie j um acniających się sto- j W ycofanie w o jsk  radzieckich 
surtków przy jaźn i i współpracy i Przekazanie ob iektów  rządowi 
m iędzy obu państwam i, zaw arły  j ChRL w  s tre fie  m orskie j bazv 
porozumienie przewidujące, żej w o jskow ej P o rt-A rth u r zostaną 
w yco fu je  się radzieckie oddzia-1 zakończone do 31 m aja 1955 r.

0 przekazaniu Chińskie! Republice Lutowej 
udziału radzieckiego w mieszanych spółkach

, , ! U LA N -B A T O R . Jak ju ż  dono-1 n i wspólnym  dążeniem do lep- k ich m iłu jących  pokój naró*
kole jow a połączona zostanie j h rPy; w  dn iu  10 Października szego życia naszych narodów do dów! J
m i ” «  ,  k° i e j? " ’ą , b i e g n ą c ą  i ciaZybp o R k ^ iUiaR‘ S f t0 r  del?8ta: b u d o w a n ia  nowego społeczeń- Niech żyje przyjaźń narodu 
U łan-B ator do te ry to rium  Zw iąż- j Polskie j Rzeczypospolitej stwa. Łączy nas mocna przy- polskiego i m ongolskiego' 
ku Radzieckiego. Budowę lin ii j Ludowej z pierwszym  sekreta- jaźń i z całego serca życzymy Niech żyje i um acnia sie obóż 
ko le jow e j od C a mmii poprzez j K om ite tu Centralnego P o l- ; narodowi mongolskiemu. Yzą- i pokoju, którem u przewodni po-* 
L ilia n  do granicy Chin prze- ;sk le l Zjednoczonej Partu Ro-I dow i M ongolskie j R epublik i I n- teżny Zw iązek R -.Hzierki' 
prowadzi rząd C h ińskie j Repu-i bptniczej Bolesławem B ierutem  dowej. ludow i pracującemu I ^Ń iech żvie M ongolska Rem i- 
g l bnUdR° T e Unii ^  ‘ ^  CZe!e* i M ongo lskie j R e p u b l i k ? T t T  i b iika  Lu do w art § "  ^

6' tm  u l^ ,n“ Bator poprzez| P rem ier Cedenbal w y g ło s i!; wej dalszych sukcesów w  bu-1 +
e o ls k ie j^  Republilfira n T L n w » : l tPrZT ÓWlenie .P° Wita!ne pod-1 dow ie nowego życia, dalszego i U ŁA N -B A TO R . 10 bm. dele* s smej K epuo iik i Ludow ej kreslając zacieśniającą się p rz y - : rozkw itu  Waszego

cztery mieszane radziecko .

dzieło odbudowy i rozw oju eko­
nom ik i ch ińskie j.

Obecnie, gdy Chińska Re­
pu b l"

. --------------- - niu
cm nsitie spółki na zasadzie pa- dzeniem 
ry te tu : i p!an

°  Ob^Z rząd ° Cea™  Spokojnego. j ta łM o lo ro w y r t  rradkich™ w j S w i f 0^ 8^  Zd° by,V Oba rządy uważają za konie- j p ro w in c ji Sinczan \

R SPnńłLae HlUadOWe;ii i  h • . i s iębiorstw  należących do mie-
w ydobyw an ia i I szanych s p ó łe k - rz ą d y  Związ- 

d®ltyll!KJ L ™ ? y- nafi? w e j w  pro- j ku Radzieckiego i C h ińsk ie j
Republik i Ludowej uzgodniły,

budowę i -D rt^ łzy
te j lin ii ko le jow e j i połączyć }èj I c ie le '
poszczególne odc ink i oraz z e r- ' P rzybyliśm y tuta i. ahv nrze

czne zadeklarować, że Z w ią - Re°nnh!rtè r i ! î n l i W c h ‘ńsk ie j ; me mogą kierować pracą przed-

m ie j-
. . i scowym teatrze, a następnie po- 

warod polski dąży do wniesie- | dejm owana była  przez prem iera 
j nią m ożliw ie  najw iększego w k ła -1 Cedenbaia.

11 bm. rano, żegnana 
zście na lo tn isku , delega- 

*r, . . . . . .  i - - -  rządowa PRL opuściła
Niech żyje przyjazn wszyst- I  U łan-Bator.

doświadczeni

zek Radziecki i Chińska Repu­
b lika  Ludowa będą nadął opie­
ra ły  swe stosunki z k ra ja m i 
A z ji i s tre fy  Oceanu Spokojne-

w in c ji Sinczan w  C h ińskie j Re­
publice Ludow ej;

Spółka dla budowy i rem on­
tów  statków  w  mieście D a lny j; 

Spółka d la  organizowania i 
cyw ilnych  lin ii

pan-
. ■ _  , zapewnienia ¡stw am i, na podstawie ścisłego

pokoju na D alekim  Wschodzie j przestrzegania zasad wzajem ne-

■ a ? y a u  “ • i s jsrffsw ssrr i sggsr*
Jest n o S a t a . " " “ ,? ; , ,  w  k ™  < T e ” ' 1 ‘¡ST ‘ f  C l" " 'as? ¡ss&m

że udzia ł radziecki w  miesza­
nych spółkach radziecko - ch iń ­
skich zostanie ca łkow ic ie  prze­
kazany C h ińsk ie j Republice 
Ludowej począwszy od 1 stycz­
nia 1955 r. Równowartość tego 
udzia łu będzie zwrócona w  cią­
gu szeregu ła t w  drodze dostaw 
do Zw iązku Radzieckiego towa- 
rów  norm aln ie  eksportowanych

----------  « f^ a iio iu c g u  uu i szeroKie m ożliwości ro zw o lii i „ ^ . i ,  _  ... ., ------  z C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.
- ^ y  m iędzyna- ‘ E i e T t  < S S ? T S t S  ! ^  -

czasu przedsiębiorstw  należą­
cych do tych spóiek. Mieszane

korzyści, pokojowego podarki narodowej.ści, w brew  na tu ra lnym  dążę- w spółistn ien ia  1 - co* o t w ie r 
Iliom  narodu koreańskiego do j szerokie m ożliwości 

r ramach je dn o li- i owocnej 1 
tego, pokojowego dem okratycz- 1 rodowej.

W sprawie stosunków z Japonią
Po zakończeniu d ru g ie j w o j­

n y  św ia tow e j Japonia, zgodnie 
z układem  poczdamskim , m ia ­
ła uzyskać ca łkow itą  niezależ­
ność narodową, stw orzyć swe 
in s ty tu c je  dem okratyczne, roz-

a i U tworzenie radziecko -  ch iń -

Podpisanie porozumienia w snrawie współpracy 
naukowo-technicznej

W  M oskw ie i Pekin ie  odbyły 
się m iędzy rządem ZSRR i 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
rozm ow y w  spraw ie radziec­
ko - ch ińsk ie j współpracy nau-

w yraża ją  głębokie współczucie 
Japonii i  narodow i japońskie­
mu, k tó ry  znalazł się w  trudne j 
sy tuacji w  w yn iku  wspom nia­
nego^ w yżej „ tra k ta tu “  oraz u- 

. . kładów, narzuconych Japonii w
w iją c  swą samodzielną gospo-1 im ię obcych interesów. W ierzą 
darkę pokojową i  k u ltu rę  na- I one. że naród japoński znajdzie 
rodową. w  sobie dość sił, aby wkroczyć

Po up ływ ie  9 la t  od z a k o ń -! na drogę w yzw olenia od obcej 
czenia w o jny , Japonia n ie  uzy- j zależności i odrodzenia swej o j- 
skała niezależności i  w  d a l- j czyzny, na drogę naw iązywania 
szym ciągu zna jdu je  się w  sy- norm alnych stosunków, szero- 
tu a c ji k ra ju  na w p ó ł okupo- k ie j współpracy gospodarczej i 
wanego. T e ry to r iu m  je j p o k ry - łączności k u ltu ra ln e j z innym i 
te  jes t licznym i am erykańsk i- państwam i, a w  pierwszym  rzę- 
m i bazami w o jskow ym i, zało- bzie ze sw ym i sąsiadami, 
żonym i w  celach, nie m ających
nic wspólnego z u trzym aniem  Rządy Zw iązku Radzieckiego 
poko ju  i z zapewnieniem  poko- I * C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
jowego, niezależnego rozw oju 1 w  sw° i ei  Polityce wobec Japonii 
Japonii. Przemysł i finanse Ja- I °P ,eraią  si<? na zasadzie pokojo- | prowadzić współpracę naukowo- 
ponii zostały uzależnione od j weg0 współistn ienia państw nie- j techniczną m iędzy obu k ra ja  '

spó łki odegrały pozytywną ro­
lę i w n ios ły  określony w k ład  w

leżące obecnie do mieszanych 
spółek radziecko - chińskich, w  
całości staną się państwowym i 
przedsiębiorstwam i C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Wietnamska 
Armia Ludowa 
zajęło Hanoi

tację techniczną i będą w ym ie­
n ia ły  odpowiednie in fo rm acje  
oraz będą delegowały specja li­
stów w celu udzielania pomocy 
technicznej i zapoznawania się

t  tecb niczneJ- Rozmowy, i z osiągnięciam i obu k ra jó w  w 
k tó re  toczyły się w  atmosferze dziedzinie naukowo technicz- 
p rzy jaźn i i serdeczności, zakoń­
czyły  się podpisaniem 12 paź­
dz ie rn ika  w  Pekin ie porozu­
m ienia o współpracy naukowo- 
technicznej między ZSRR a 
Chińską Republiką Ludową.

Zgodnie z porozumieniem, 
rząd ZSRR i rząd C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej oostanow iły

am erykańskich zamówień w oj 
skowych, Japonia jest skrępowa­
na w  dziedzinie handlu zagra­
nicznego, co odbija się katastro­
fa ln ie  na je j gospodarce, a prze 
de w szystkim  na pokojowych 
gałęziach przemysłu.

W szystko to stanow i obrazę 
godności narodowej Japończy­
ków , stwarza atmosferę niepew­
ności wśród Japończyków, k rę ­
pu je wszechstronne uzdolnienia 
narodu japońskiego.

Obecna sytuacja Japon ii w y ­
w o łu je  wśród narodów A z ji i 
Dalekiego Wschodu słuszne o ta - 
w y, że Japonia może być 
wykorzystana w  ramach agre­
sywnych planów, obcych zarów­
no interesom narodu japońskie­
go ja k  i sprawie utrzym ania po­
ko ju  na D alekim  Wschodzie.

Narody Zw iązku Radzieckiego 
i  C h ińsk ie j Republik i Ludowej

zależnie od ich ustro ju  społecz-j p* zez wym ianę doświadczeń we 
nego, w  przekonaniu, że odpo- j wszystkich dziedzinach gospo- 
w iada to żyw otnym  interesom j d a rk i narodowej.
wszystkich narodów. W ypow ia­
dają się one za rozw ijan iem  sze­
rok ich  stosunków handlow ych z 
Japonią na wzajem nie korzyst­
nych w arunkach, za nawiąza­
niem ścisłych kon tak tów  k u ltu ­
ra lnych z Japonią.

W yrażają one rów nież goto­
wość podjęcia k roków  w  celu 
no rm alizac ji swych stosunków z 
Japonią i oświadczają, że Japo­
nia może liczyć na ca łkow ite  
poparcie w  swym  dążeniu do 
nawiązania stosunków po litycz­
nych i gospodarczych z ZSRR i 
ChRL oraz że wszelkie k ro k i ze 
strony Japonii zm ierzające do 
zapewnienia w arunków  je j po­
kojowego i niezależnego rozwo­
ju również spotkają się z ca łko­
w itym  poparciem. Rządy Zw iązku Socjalistycz-

0 wycofaniu radzieckich oddziałów z Port-Arthura c Ł ie ^ e iS b iiw ^ iJ S S S j
i przekazaniu go Chinom Ludowym j oraz M ongolskie j Republiki Lu

dowej w celu zacieśnienia sto-
B iorąc pod uwagę zmianę s y - ile k im  Wschodzie w  zw iązku sunków  gospodarczych i kul- 

tu a c ji m iędzynarodowej na D a-‘ z przerwaniem  w o jny w  Kore i I tu ra lnych  między tym i kra jam i.

Obie strony będą przekazy­
w a ły  sobie nawzajem  dokum en-

nej.

Przekazywanie dokum entacji 
technicznej będzie dokonywane 
nie odpłatn ie i pokrywane będą 
jedyn ie faktyczne koszty pow­
stałe w  zw iązku ze sporządza­
niem  kop ii dokum entów.

Porozumienie będzie obow ią­
zywało przez 5 lat. Jeśli żadna 
ze stron nie oświadczy na rok 
przed wygaśnięciem te rm inu  
że pragnie położyć kres trw an iu  
porozumienia, to  będzie ono 
obow iązyw ało przez dalszy o- 
kres 5 lat.

B E R LIN . W dn iu 10 bm. m ło­
dzież berlińska obchodziła 50 

. _  | rocznicę powstania niem ieckiego
gencja  ̂ Reutera j młodzieżowego ruchu rob o tn i­

czego.
W w ie lk ie j sali „Deutsche 

S portha lłe “  odbyta się uroczysta 
akademia, w  k tó re j w zię li u- 
dzia ł przedstaw icie le młodzieży 
NRD i N iem iec zachodnich, we­
teran] niem ieckiego ruchu robot­
niczego. przedstaw iciele Ś w ia to ­
w ej Federacji M łodzieży Demo-

00 rocznica powstania niemieckiego 
młodzieżowego ruchu robotniczego

listycznej P artii Jedności (SED) i rac ji Młodzieży Dem okratycznej 
Hermann M atern i K a rl Sch ir- ! N ixon oraz przedstaw iciele o r-

LO NDYN. 
podaje następujący opis p ierw  
szego dnia po wkroczeniu wojsk 
ludowych do Hanoi:

— H uk dzia ł i ry k  syren roz­
legał się nad Hanoi w  dn iu 10 
października, gdy wietnam ska 
arm ia ludowa odbywała t r iu m ­
fa lną defiladę, aby uczcić p ie rw ­
szy dzień rządów ludowych w 
najbogatszym ' '
nych Indochin. PÓin° C‘  i ^ « n e j .  delegacje organiza-

T łum v m ieszkańcW  , i c-" m łodzieżowych Polski, Cze-js s  i gara1 B'Wi. 1.. tt__, * o e  Dana. W prezydium  zasiedli,
serdecznie pow itan i przez zebra-

0 budowie linii kolejowej 
Lanczou —  Urumczi —  Alma-Ata

W  celu zacieśnienia wza jem ­
nych stosunków gospodarczych 
i ku ltu ra ln ych  rząd ZSRR i 
rząd C h ińsk ie j R epublik i Ludo­
w e j postanowiły, że w  na jb liż ­
szym czasie obie s trony roz­
poczną budowę lin ii kole jowej 
od Lanczou przez Urum czi — 
na. te ry to riu m  ch ińsk im  do 
A !m a-A ta  — na te ry to riu m  ra­
dzieckim . Budowę te j lin ii kole­

jow e j na obszarze Ch in prze­
prowadzi rząd ch ińsk i, a budo­
wę je j na obszarze Zw iązku 
Radzieckiego — rząd radziecki. 
Przy budowie te j lin ii ko le jow ej 
na te ry to riu m  Chin rząd ra ­
dziecki udzie li wszechstronnej 
pomocy technicznej rządowi 
chińskiem u. Budowę odcinka 
te j lin ii ko le jow e j od Lanczou 
do Ju im yn na te ry to riu m  Chin 
rozpoczęto już w roku 1953.

0 budowie linii kolejowej od Czinunu do Ułan-Bator
zaw arły  15 września 1952 roku 
porozumienie w spraw ie budo­
wy Unii ko le jow e j od Czim tu
— na te ry to riu m  C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej do U łan-B a to r
— na te ry to riu m  M ongolskie j

snej dz ie ln icy Hanoi, aby en­
tuzjastycznie pow itać żołnierzy 
308 d y w iz ji, spośród których 
większość stanowią weterani 
b itw y  o tw ierdzę Dien Bień Fu.

200-tysięczńe miasto, które 
opuścili Francuzi po 80 latach 
władzy ko lon ia lne j, tę tn iło  rado­
ścią. Wszędzie pow iew ały czer­
wone sztandary oraz flag i W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i C h ińskie j R epublik i 
Ludowej. Ludność w ita ła  także 
radośnie h induskich, polskich i 
kanadyjskich członków M iędzy­
narodowej K om is ji Nadzoru i 
K on tro li, k tó rzy  przejeżdżali u l i­
cami m iasta w swych pomalo­
wanych na bia ło  samochodach.

Przed wkroczeniem  w ojsk lu ­
dowych w dn iu 9 października, 
usunięto tró jb a rw n y  sztandar 
francuski z Cytadeli. Wówczas 
ostatn ie ko lum ny francuskich 
czołgów oraz ciężarówek z ludź­
m i i bagażami przejechały 
przez opustoszałe u lice i prze­
kroczyły  most na Rzece Czerwo­
nej, k tó ry  był niegdyś w idow nią  
krw aw ych  zmagań. Udały się 
one w  k ie runku  Haifongu, k tó ry  
zgodnie z uchwałam i konferen­
c ji genewskiej pozostanie w  rę

nych, członkow ie B iura P o li­
tycznego KC N iem ieckie j Socja-

------------- i ...... .. oraz przedstaw iciele o r-
np? Fiari p !Yedstavvl<; ’®1 C entra l- j ganizacji m łodzieżowych Polski, 

ej Rady Zw iązku W olnej M ło- j Czechosłowacii, Włoch" Belg ii 
dziezy N iem ieckie j Erich Ho- i Danii i Niemiec zachodnich ’

P°  akadem ii Przed gmachem 
rV " P a rtli N iem iec — „Deutsche S portha lle “  odbvł sio 

Max Reimann. ¡w ie lk i wiec młodzieży, na k S
Inauguracyjne przem ówienie I T m  przem aw iał członek B iu ra  

wygłosi! E. Honecker, k tó ry  na- ; Politycznego KC SED Hermann 
ś w ie tlił rolę ' zadania młodzie- I M atern. Uroczystość 50 rocznicy 
ży n iem ieckie j w walce narodu i ?owstania niem ieckiego mtodzie- 
niem ieckiego o pokój i zjedno- i zoweg° ruchu robotniczego za- 
czenie Niemiec, i przeciwko po- I k°ńczyła się wspaniałą m anife- 
lityce rem ilita ryza c ji i prz.ygo- ! s^acJił m łodzieży n iem ieckie j 
towań wojennych prowadzo- j walczącej o pokój i zjednoczo­
nych przez rząd Adenauera. * i nie N iem iec oraz przeciwko 

r>„ . . .  . . .  I agresywnym pianom im peria -
z^m °'V len ia w yg łos jli rów - | lis tów  am erykańskich i zachod- 

n ez sekretarz Ś w ia tow ej F ede -; nio-n iem ieckich odwetowców.

Naród francuski domaga się 
odrzucenia deklaracji londyńskiej

PARYŻ. D n ia  12 bm w  go- 11 bm. decyzję glosowania za 
dżinach popołudniowych odbę-1 Votum zaufania d la  Mendes-

France‘a.

R epublik i Ludowej. Ta lin ia  l i  wyrzeczeń

kach Francuzów do m ajig |955 r 
Po ew akuacji ga rn izon™  fra n ­
cuskiego z Hanoi w  mieście po­
zostało w ie lu  Francuzów. Grupa 
francuskich osób cyw ilnych , 
k tóra pozostała w Hanoi, po ru ­
sza się swobodnie po ulicach me 
spotykając się z żadną wrogo­
ścią. Przedstawiciele francu­
skich władz cyw ilnych  i w o js k o  
wych, k tó rzy  za jm ow a li się 
sprawami zw iązanym i z przeka­
zaniem władzy, da li wyraz swe­
mu pełnemu uznaniu dla spraw­
nego przejęcia miasta przez lu ­
dzi. którzy mają za sobą 8 lat 
pa rtyzantk i, działań wojennych

dzie się we francuskim  Zgrom a­
dzeniu Narodowym  głosowanie 
nad wnioskiem  deputowanego 
A ub ry  (z p a rtii radykałów ), po­
piera jącym  stanowisko zajęte 
przez prem iera Mendes-France 
na kon fe renc ji londyńskie j i 
upow ażniającym  go do dalszych 
rokowań w spraw ie re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich i  w 
spraw ie przyjęcia  ich do orga­
n izacji a tlan tyck ie j. W  ciągu 
niedzieli i poniedzia łku premier 
Mendes-France odbyw ał gorącz­
kowe narady z przedstaw icie la­
m i rozm aitych ugrupowań, sk ła ­
n ia jąc ich do głosowania za 
wnioskiem  A u b ry ‘ego.

Na zebraniu kom ite tu  k ra jo ­
wego p a r ti i k a to lick ie j — M RP 
powzięto uchwałę s tw ie rdza ją­
cą, że „dek la rac ja  londyńska 
nie odpowiada w arunkom  nie­
zbędnym do zaaprobowania je j 
przez parlam ent“  K om ite t k ra ­
jow y M RP wzywa swych depu­
towanych, aby wyciągnęli kon­
sekwencje z powyższej oceny 
dek la rac ji londyńskie j. Deputo­
wani MRP — jak się podaje w 
ku luarach parlam entu — po­
w strzym ają  się od głosu wzglę­
dnie będą głosowali przeciwko 
votum  zaufania dla prem iera.

Rada kra jow a  p a r ti i socjaii 
stycznej — S F iO  powzięta dn i;

Z całej F ra n c ji nadchodzą 
wiadomości o masowych pro te­
stach przeciwko planom re m ili­
ta ryzacji N iem iec zachodnich 
Do francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego i do m in is terstw a I 
spraw  zagranicznych przybywa- I 
ją  liczne delegacje, k tó re  dom a. i

LO ND YN. — W  Londynie od- 
hylo się posiedzenie K om ite tu  
W ykonawczego angielskich 
obrońców pokoju w spraw ie 
zwołania kon ferencji b ry ty js k ie j 
w obronie bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego. Konferencja ta 
ma się odbyć w  sto licy A n g lii 
w dniach 30 i 31 bm.

Wiceprzewodniczący angiel-
gają się odrzucenia dek la rac ji ' sk 'eg° K om ite tu  O brony Pokoju 
londyńskie j. Z w ie lu  m iejseo- ’ James F*Sg«ns zabierając gios 
wości nap ływ a ją  depesze dzia- I na . edzeniu ośw iadczył m.

1 m.. Chcemy, aby N iemcy sta łyłączy kom unistycznych, socjaii 
stycznych oraz bezpatry jnych, 
przeciwstaw ia jących się re m ili­
ta ryzac ji N iem iec zachodnich.

Rada O brońców P oko ju dep. 
Sekwany ogłosiła kom unikat, w 
k tó rym  w zyw a do aktyw ne j 
w a lk i z rzecznikam i re m ilita ry ­
zacji odwetowych N iem iec za­
chodnich.
BSSaa**HB3S3

się_ pokojowym , zjednoczonym 
państwem współpracującym  w  
dziele podnoszenia dobrobytu 
wszystkich ludzi. Opracowany 
w Londynie plan (konferencik 
dziew ięciu państw — Red.) nie 
odpowiada wszystkim  zaintere­
sowanym państwom i jest ko­
rzystny jedyn ie  dla m ilita ry -  
stów Niem iec zachodnich.

Sztandar
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N Czabakow  —  
Namint geodetów.

W  poszukiwaniu wielkich tematów
Step ciągnął się setkami k ilo ­

m etrów . Z iem ia leżała od w ie­
ków odłogiem, nie tkn ię ta  ręką 
człow ieka, nie upraw iana. Nie 
przemierzone obszary stepów 
Kazachstanu po raz pierwszy 
przeoraty w tym  roku mecha­
niczne pługi prowadzone ręka­
m i m łodych pa trio tów , którzy 
p rzyby li tu na wezwanie partii.

P rzykład pełnych zapału m ło­
dych t pierwszych zdobywców 
ziem nowych i nie upraw ianych 
porywa) nie ty lk o  wciąż nowe 
i nowe szeregi m łodzieży kom- 
som oiskie j. studentów, robo tn i­
ków  — stal się rów nież źród 
łem  natchnienia pisarzy i a r ty ­
stów - p lastyków. D zięk1 nim  
nowe. przepojone rom antyką 
w ie lk iego czynu przeżycia m ło­
dzieży radzieckiej zna jdu ją  swe 
przedstaw ienie w dziełach sztu­
k i. Ukazują się u tw ory, których 
tem atyka w yrorta  na tych sa­
m ych stepowych obszarach A ł­
ta ju  czy Kazachstanu, na k tó­
rych praca człow ieka wyp 'e lę- 
gnowata już  pierwsze ku ltu ry  
zbóż.

W m aju br. w raz z p ion iera­
m i przyjechała na odłogi grupa

m oskiewskich g ra fików  oraz ar­
tystów  -  m alarzy. Pośród nich 
był Rostisław W ładymirowdcz 
Sletow. Dzisiaj, powrócił, już  z 
A łta ju  i m a lu je  w  swoje j p ra­
cowni. Podczas w yp raw y po­
wstało w iele szkiców, które do j­
rzała w iz ja  a rtys ty  przemienia 
w  obraz: oto grupa studentów 
geodezji w  wagonie; jadą na 
p rak tykę  na ziemie nowe i nie 
upraw iane; pełni przeczuwa­
nych przeżyć, oczekiwania tru ­
dów. świadomości udzia łu w 
sprawach isto tn ie  w ie lk ich .

— W idziałem  ich później w  
stepie — opowiada S letow  
dziennikarzow i radzieckiem u 
k tó ry  go odw iedził. — W około 
niezmierzoną przestrzeń nie 
tkn ię te j jeszcze ziem i, w  pob li­
żu wieży w ie rtn icze j rozpięte 
nam ioty, studenci prowadzą pra­
ce badawcze. Tak w łaśnie, tak 
na obrazie N ik ity  N ikanorow i- 
cza Czebakowa.

Sletow pokazuje własne szki­
ce, studia. Jest ich bardzo w ie ­
le. Są one żywą ilus trac ją  jego 
opow ieści; prezentują postacie 
m łodych pa trio tów , ukazują I 
przyrodę i w a run k i, w Jakich I

żyją bohaterow ie 
dzieła sztuki.

przyszłego

Sletow przechodzi w  rozmo­
w ie do zwierzeń. —  To, co 
chcia łbym  pokazać w  drugim  
obrazie, trudno jesl przedstawić 
-łowam i. A rtyście  ła tw ie j je-t 
niekiedy wyrazić to ¡uż na płót-

nie, pędzlem i farbą. W yobraź­
cie sobie tak i epizod w  nowym 
sowchozie „ A łta j“ . Przestronny 
nam iot, zagospodarowany na 
zwyczaj połowy. Odbywa się ze­
branie komsomolskie. O m aw ia­
ne jest n iew łaściw e prowadzę-' 
nie się młodego trak to rzys ty . Z 
początku próbował się uspra­
w ied liw iać, staw iać zarzuty in ­
nym, w  końcu jednak m usia ł l i­
znąć słuszność k ry ty k i.  W idzia­
łem w jego oczach szczere przy­
znanie w in y  i wdzięczność dla 
towarzyszy, którzy pokazali mu 
że s'ę stacza w dół. Obraz tych 
komsomolców tak rozbudził mo­
ją  wyobraźnię, tak mnie por­
wał, że do dzis ia j m yśli m o it 
zajęte są tym  wydarzeniem.

Inny artysta - m alarz, jeden 
ze współuczestników w ypraw y 
Sletowa — W as ilij M iko łajow ie? 
Basów spotkał się z kom som ol­
cami. którzy w  chw ilach w o l­
nych od pracy zasadzili sad o- 
wocowy nad brzegami stepowe­
go jeziora W ie lk ie  Jarowoje. Ma 
on zamiar przedstaw ić to na 
płótnie. A da le j — wyobraźnią

a rtys ty  zaw ładnął obraz budzą­
cego się stepu. Tak w łaśnie chce 
on nazwać swój przyszły obraz 
— „Zbudzony step“ . Basów 
przygotow ał już w ie le  szkiców 
kom pozycyjnych, ale wciąż je ­
szcze jest w trakc ie  poszukiwań 
w yrazu na jbardz ie j odpowied­
niego dla  tematu.

Zw raca ją uwagę rów nież stu­
dia innego uczestnika te j w y ­
p raw y w  poszukiwaniu w ie lk ich  
tem atów  — Wasylego K iry ło w i-  
cza N ieczytajło, zamierza on na­
malować obraz liryczny  _
„Pieśń skow ronka“ , do którego 
przygotował ju ż  w ie le  cieka­
wych w  pomyśle szkiców.

Obecnie wszyscy artyśc i pra­
cu ją  nad ukończeniem swoich 
dziel. W pismach radzieckich 
publikow ane ju ż  były ich szki­
ce do obrazów.

W. K.

LZS-y woj. warszawskiego wykonały pian zdobywania 
odznak SPO i BSPO

Ludow e Zespoły Sportowe
|  w o j. warszawskiego w ykona ły 

ju ż  roczny plan zdobywania 
1 odznak SPO i BSPO.

Sportowcy w ie jscy zdobyli 
’i; 4-335 odznak przekraczając w 
j  ten sposób planowaną ilość o 

trzy.

cja zobowiązań podjętych dla 
uczczenia I I  Z jazdu ZMP.

Ponadto sportowcy w iejscy 
woj. warszawskiego w ykona li 
już w 78 proc. plan zdobywa­
nia klas sportowych oraz w  
90 proc. plan rozbudowy kó ł 
LZS.

Najlepsze w y n ik i ma dotyeh- 
I czas Pow iatowa Rada LZS wDużą pomocą do p rzed te rm i- __

nowego w ykonania planu było i W o łom in ieT “  k tó ra “ “ wykonała 
r, 5 1.aaow? organizowanie zawo- | plan zdobywania odznak SPO 
I  w  strzeleckich dla uczczę- i i BSPO w 183 proc., a plan 
1 " t e ,  „ r0czn cy Powstania j zdobywania klas

w  162,2 proc.Wojska Polskiego oraz realiza- sportowych

Sztangiści radzieccy zwycięźajq w Wiedniu
W IED EŃ . M istrzostw a św ia- Europy ZSRR zajął I m iejsce

! ta w podnoszeniu ciężarów 
zakończyły się pełnym  zw y­
cięstwem sztangistów radziec­
kich,

zdobywając 33 pkt. i  6 ty tu ­
łów , przed A us trią  — 9 pkt. 
(jeden ty tu ł) oraz W iochami —

któ rzy  za ję li pierwsze ¡5 pkt., F in land.ą — 4 pkt 
m iejsce w konkurenc ji dguży- i N iemcami zach. A ng lia  i 
nowej — 29 pkt. przed USA — \ Francją po 3 pk t’
23 pkt. i zdobyli 4 ty tu ły  m i- j Zawodnicy polscy m im o po- 

f strzow skie (Farchutdm ow , Czi. j bicia k ilk u  rekordów  k ra jo -
4 “ bafcian. Iw anow  i  Worob- j wych w ypad li słabo, w ykazu-
5 .lew). I ino hmli- .......

p u n k ta c ji m istrzostw
jąc brak 
tu rn ie ju .

rutyny w ciężkim

W Związku Radzieckim produ­
kuje się coraz to nowe typy ma 

szyn dla rolnic twa.
Na zdięciu nowowyprodukowd  
na maszyna o w ie lk im . zasięgu 
strumienia, służąca do zrasza­

nia wodą pól uprawnych.
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Ig K D O O fep m x v ty i
H a lk a  M o n iu s z k i z a lę ła  s ta łe  

m ie js c e  w  re p e r tu a rz e  P a ń s tw ow e  
qo  A k a d e m ic k ie g o  T ea tru  O p e ry  i 
B a le ru  im . A b a ja  w s to n c y  K ^z a ć n  
s ta n u  A łm a  Acie. O p op u la rn o sc»  ! 
te | o p e ry  w S rod  m ie s z k a ń c ó w  A ł 1 
m a -A ty  m ó w i d y r e k to r  te a tru  Zan-  
d a rb e k ó w

— O p e rę  M o n iu s z k i g ra C ś m y  po 
ra z  p ie rw s z y  w k o ń c u  1951 r .

W la ta c h  1952 • 1953 g ra n a  ona  
b y ła  u nas p rz e z  c a ły  sezon po 2

. .H a lk i“  są  p ię k n e  f p ro s te , p rze - 
m a w a ją  d o  se rca .

O p e ra  M o n iu s z k i d a ła  naszem u  
ze sp o ło w i w d z ię c z n y  m a te r ia ł do 
s tw o rz e n ia  w ie ik ie g o . p e łn e g o  rea  

lu d o w e g o  p rz e d s ta w ie n ia  
W y d a je  m i s ię. że zespó ł nasz 
t r a fn ie  u w y p u k l i ł  g łó w n ą  ideę u- 
tw o ru .

W y s ta w ie n ie  „ H a lk i* 4 b y ło  w  ei 
k im  w y d a rz e n ie m  d la  naszego  tea

lu b  3 ra z y  w m ie s ią c u . P o d o b n ie  ! l r u - T rze b a  p o d k re ś lić ,  że u k ła d a - 
jes t i w  ro k u  b ie lą c y m  Sam fa < t i R r  re p e r tu a r  c z e rp ie m y  p e łn y m  

p rz e z  3 ła ta  n«e i g a rś c ia m i z w ie lk ie j  «-puścizny m u ­
z y c z n e j n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h .

W- Basów — Traktorzysta A Baklanuw.

Ż€* ju ż  p ra w ie  
s c h o d z i ona  ze sce ny , d o w o d z i, ja k  
o g ro m n ie  cen i tę o p e rę  nasza, w y  
b re d n a  na o gó ł, p u b lic z n o ś ć . 
k e “  g ra m y  zaw sze  p rz y  w y p e łm o  
n e j  po  b rzeg * w id o w n i W 'dzow«e 
k a z a c h s c y  p o lu b il i  ta k  dz>eło Mo 
n M « z k i d la te g o  że te m a te m  Jego 
ies t ż y c ie  lu d u  p o ls k ie g o  u c is k a  
n eg o  p rz e z  sz la c h tę , p o d o b n ie  jak  
nasz łu d  u c is k a n y  b y ł  n -eg d yś  
p rz e z  m o ż n y c h  b a jó w . M e lo d e

W y s ta w ia liś m y  ..H a *kę ‘* m e t y l ­
ko  w  A łm a  A c ie  a le  ta kże  na w y 
s tę p a ch  o b ja zd ow ych ?  w w ie !k ł*n 
o ś ro d k u  p rz e m y s łu  w ęg lo w e g o  w 
K a ra g a n d z ie , w S e m ip a ła ty ń s k u  
U st K a m ie n o g o rs k u  i L e n m o q  >r- 
sku . W szędz ie  rzesze  p u b lic z n o ś c i 
p rz y jm o w a ły  ..Halkę** z w  e lk  m 
u z n a n ie m  i n a g ra d z a ły  p rz e d s ta  
w ie rn e  b u rz l iw y m i o k la s k a m i.
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ł  300 000 *  n o rm a ln y m  u z b ro
^ w ie d z ie ć  tv lk n  r * z,e u w *ż 3 ć  za u m ia rk o w a n e  M ogę po
i  a rm n  o ta k ie ?  X  ,N 'e m c V 'V "<o  d e f» n s y w n e | (o b ro n n e j)
(  ą y T b r a n f X  u w a q ę ..-- q  OŻeme m '1yCh P ans tw  w  “ "O le  n ie  m o i '
J „V ö lk is c h e r  B e u b a c h te r"  (o rg a n  H it le ra )  w  g r u d n iu  1933 ro k u

i  
t  
ł

;
\
t
*  50 " Ä n T u o Z m r .0W A d e n a u e ra  z D u lle se m : B onn  ra d o w o .,

t  Z a c h o d n io  b e r- llń s k i „D e r  K u r ie r "  z 17 w rz e ś n ia  1954 ro k u .
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